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ZAŁAMANIE
WEWNĘTRZNE

Przebieg wypadków w polskiem ży­
ciu politycznem usprawiedliwia i po­
twierdza nasze przewidywania, for­
mułowane wiele razy w „Robotniku" 
co do rozwoju wewnętrznego „po- 
majowego" systemu rządzenia.

Uważaliśmy od samego początku 
fakt powstania obozu „sanacyjnego" 
w postaci tak „szerokiej" koalicji, o- 
bejmującej równocześnie i p. Mora- 
czewskiego, i ks. Janusza Radziwiłła, 
i p. Stapińskiego, i p. Steckiego, i 
skrajnych klerykałów, i skrajnych 
„masonów", — za zjawisko nienatu­
ralne, za zjawisko sztuczne. Nie pi­
szemy tego z tych motywów, jakoby- 
śmy mieli być przeciwnikami każdej 
„koalicji", we wszelkich warunkach. 
Raczej — wręcz odwrotnie. „Przej­
ściowy" okres historyczny, jaki świat 
przeżywa po wojnie, narzucał już 
nieraz i będzie jeszcze nieraz narzu­
cał konieczność współdziałania — 
krótszego albo dłuższego — różnych 
partji politycznych i różnych klas 
społecznych w kierowaniu losami 
państw. Ale współdziałanie lojalne, 
uczciwe, rozumne — wymaga jednej 
rzeczy: wymaga ustalenia wspólnych 
zasad i wspólnych dróg, wiodących 
do wspólnego celu.

Obóz „sanacyjny" został zorgani­
zowany w imię zasady całkowicie od­
miennej. „Akuszerką" przy narodzi­
nach tego obozu była... Tajemnica.

Od trzech lat Polacy pow tarzają u- 
stawicznie pytanie: czego chce napra­
w ią  marszałek Piłsudski? P. poseł 
Mackiewicz sądzi, że rezultatem 
wszystkiego powinna stać się „dyna- 
s tja  Piłsudskich"; p. Moraczewski w 
swojej dość prymitywnej „chytrości" 
człowieka głuchej prowincji oczekuje 
prawdopodobnie zaprowadzenia pew­
nego pięknego poranku „socjalizmu" 
w stylu bebesowym; p. Jan  Stecki 
jest głęboko przekonany, że cała w ar­
tość systemu polega na „unierucho­
mieniu" reformy rolnej, a p. Niski 
szepce p. Jezierskiem u  na ucho, że 
Piłsudski marzy dniem i nocą o „wy­
właszczeniu bez odszkodowania"* 
Każdy z tych panów wierzy mniej - 
więcej szczerze we własne „pojmo­
wanie" tajemnicy Piłsudskiego. Po­
nieważ zaś te rozmaite „pojmowania" 
są w stosunku wzajemnej radykalnej 
sprzeczności, — dlatego nieszczerość 
zapanowała w pełni i nad sytuacją 
wewnętrzną w obozie „sanacyjnym", 
i nad jego postawą wobec społeczeń­
stwa.

Nieszczerość rodzi zawsze i wszę­
dzie nieufność, a nieufność rodzi z ko­
lei intrygi. Jeżeli dodamy wreszcie 
swoistą ,,psychologję m afijną" wielu 
przywódców systemu, — p.p. Pie- 
rackiego, Prystora, Sławka, Koca, — 
otrzymamy obraz.... mało zachęcają­
cy.

Ale są „mafje" i „mafje".
Pisaliśmy często o specjalnej roli, 

jaką grają w dzisiejszej rzeczywisto­
ści polskiej „ludzie 11 Oddziału“ P i­
saliśmy, o co nam chodzi. Praca w 
„wywiadzie" i w „kontr-wywiadzie" 
tworzy z konieczności odrębne „typy" 
jednostek, wyrabia — zwłaszcza w 
umysłach słabszych, — odrębny, — 
powiedzielibyśmy — cyniczny pogląd 
na świat. W alka polityczna, prowa­
dzona tak, jakgdyby się walczyło nie 
z odmiennemi grupami własnego na­
rodu, ale z organizacją szpiegowsko- 
dywersyjną obcego mocarstwa, — ta ­
ka walka stanowi owoc opanowania 
Państwa przez wychowanków „II od­
działu"; trzebaby raczej powiedzieć: 
opanowania państwowego aparatu ad­
ministracyjnego, nie Państwa, jako 
całości.

W szystko to razem wzięte musiało 
oddziałać potężnie na spoistość, na 
zwartość obozu „sanacyjnego". Bez­
pośrednio po Nieświeżu próbowaliśmy 
określić źródła jego rzeczywistej sła­
bości, słabości, większej, niż się wie­
lu z pośród nas wydaje. Już wtedy, 
przed dwoma i pół laty, wpuszczono 
do organizmu „sanacji" zarazki cho-

WALKA 0 REFORMĘ ADMINISTRACJI 
W RUMUNJI

REAKCYJNA OPOZYCJA OPUŚCIŁA PARLAMENT
Bukareszt, 16 lipca. (PAT.). Izba 

rozpoczęła dyskusję nad projektem usta­
wy o reformie administracji. W imieniu 
stronnictwa liberalnego deputowany b. 
minister Duca odczytał deklarację, o- 
skarżającą rząd Maniu o niszczenie dzie­
ła rządów poprzednich.

Poszczególne zarzuty brzmią, jak na­
stępuje: 1) rząd Maniu prowadzi polity­
kę ekonomiczną, umożliwiającą kapita­
łom zagranicznym opanowanie bogactw 
krajowych; 2) w przeciągających się ro­
kowaniach w sprawie optantów węgier­
skich rząd traci dotychczasową korzy­
stną sytuację i wpada w coraz bardziej 
kłopotliwe położenie; 3) rząd narzuca 
krajowi ciężkie podatki; 4) przez przed­
stawiony projekt ustawy decentraliza­
cyjnej rząd prowadzi do rozczłonkowa­
nia państwa. Z wyżej wymienionych po­
wodów stronnictwo liberalne opuści 
parlament.

Deklarację w tym samym sensie zło­
żyli deputowani Goga w imieniu stron­
nictwa ludowego oraz jeden z deputowa­
nych w imieniu grupy d-ra Lupu.

W odpowiedzi na tę deklarację repli­
kował niezwłocznie premjer Maniu, któ­

ry, zwracając się do deputowanego Du­
ca, oświadczył, co następuje: Oskarżenia 
stronnictwa liberalnego stwierdzają złą 
wolę tego stronnictwa. Obecne trudno­
ści są dziedzictwem po rządach liberal­
nych. Z chwilą objęcia władzy przez 
stronnictwo narodowo - włościańskie de­
ficyt z roku 1928 wynosił około 5 miljar- 
dów ,do których należy dodać deficyty 
lat poprzednich, długi oraz deficyty ko­
lejowe. Rząd nie pozwoli, aby rok bie­
żący zakończył się nowym deficytem i 
wprowadzi nowe znaczne oszczędności. 
Jeśli oskarżenia stronnictwa liberalnego 
mają na celu nieprzychylne ukształtowa­
nie się opinji publicznej zagranicą, to 
trzeba, żeby zagranicą wiedzieli, że po­
za stronnictwem liberalnem nie stoją by­
najmniej olbrzymie masy ludności ru­
muńskiej, które w ostatnich wyborach 
oddały swe głosy partji narodowo - wło­
ściańskiej. Rząd w porozumieniu z wy­
soką regencją prowadzi dalej swe dzie­
ło w sposób nieugięty i bez żadnych wa­
hań.

Po tem oświadczeniu stronnictwo li­
beralne i grupa d-ra Lupu opuściły Izbę.

0  REDUKCJĘ ZBROJEŃ MORSKICH
LONDYN, 16 lipca (P* A. T.). Po­

między premjerem Mac Donaldem a 
ambasadorem St. Zjednoczonych ge­
nerałem Dawesem trwają nieoiiqal- 
ne przygotowawcze rozmowy, doty­
czące procedury i innych spraw, w

związku z redukcją zbrojeń mor­
skich. Jeżeli rozmowy wydadzą po­
zytywne rezultaty, zostaną one zako­
munikowane innym zainteresowa­
nym mocarstwom.

CYPR CHCE NALE2EC 00  GRECJI
Wiedeń, 16 lipca. (PAT.). Według 

doniesień z Cypru, postanowili Grecy 
wystosować do rządu angielskiego me­
morandum, domagające się ostatecznego 
połączenia wyspy Cypru z Grecją, Z o- 
kazji rocznicy 100-letniego istnienia wol­

nej Grecji, k tóra przypada na rok przy­
szły, wysłała wyspa Cypr specjalną de­
legację do Aten w celu przedsięwzięcia 
kroków do przyłączenia wyspy Cypru 
do Grecji.

OBRADY NAD RATYFIKACJĄ TRAKTATU 
MELLON-BERANGER

EXPOSE POINCAREGO
Paryż, 16 lipca. (PAT.), Na dzisiej- 

szem posiedzeniu Izby deputowanych 
Poincare kontynuował swe expose,

przerwane na parę dni, Premjer zaczął 
od omawiania planu Younga. *

DYSKUSJA W SPRAWIE RATYFIKACJI
Paryż, 16 lipca. (PAT.). W dalszym 

ciągu dzisiejszego posiedzenia Izby De­
putowanych Briand zwalczał wniosek 
Franklin Bouillona, żądający odłożznia 
ratyfikacji do chwili przyjęcia planu 
Younga przez wszystkie zainteresowane 
państwa. Skończył swoją mowę słowa­
mi: „Jeżeli uchwalicie wniosek Franklin 
Bouillona to bądźcie pewni, że już inni 
ludzie musieliby utworzyć nowy gabi­
net dla zrealizowania waszych uchwał".

Po mowie Brianda deputowany Fran­
klin Bouillon wycofał swój wniosek. Z

kolei wycofany zostaje również wniosek 
deputow. Delsel, żądający odroczenia 
dyskusji aż do chwili przyjęcia planu 
Younga przez Niemcy. Następnie depu­
towany Blum (socjalista) zabiera głos, 
podtrzymując wniosek o odroczenie i 
wzywając rząd do uprawiania polityki 
rozbrojenia i pacyfikacji istotnej. Na­
stępnie deputowany Blum wylicza sze­
reg błędów, jakie, jego zdaniem, zostały 
popełnione, a mianowicie: Traktat W er­
salski, odrzucenie planu Bonar Lawa i 
okupacja Zagłębia Ruhry.

WALKA Z ODDZIAŁEM POWSTAŃCZYM 
W MEKSYKU

Meksyk, 16 lipca. (A. W.). Wojska 
federalne w stanie Jalisco zostały za­
atakowane przez nową grupę powstań­

ców. W wyniku starcia powstańcy po­
nieśli klęskę, 11 zostało zabitych.

PO ZGONIE POETY HOFMANNSTHALA
WIEDEŃ, 16 lipca (P. A. T.). Wiadomość 

o śmierci poety austrjackiego Hugona Hoi- 
mannsthala wywołała w całym kraju przy­
gnębiające wrażenia. Pisma wiedeńskie po­
święcają zmarłemu obszerne nekrologi. Po­

grzeb poety odbędzie się w miejscowości 
Rodaun pod Wiedniem; wezmą w nim u- 
dział między innymi Max Reinhardt, Ryszard 
Strauss oraz inni wybitni przedstawiciele 
świata artystycznego i literackiego.

PARLAMENTARNE WAKACJE W GRECJI
Ateny, 16 lipca. (PAT). Izba, po noc- [ 4-ej rano, odroczyła się do października, 

nem posiedzeniu, które trwało do godz. |

robotwórcze; dziś ten organizm jest 
chory; zapewne, zdobyć się on może 
na szaleńcze choćby, nieskoordyno­
wane, odruchy. Ale załamanie wew­
nętrzne, załamanie rozmachu, wiary,

zaufania wzajemnego jest bodaj fak­
tem dokonanym-

Dla nas, dla obozu, myślącego we­
dług metody marksowskiej, fakt ten 
nie stanowi niespodzianki.

DEPESZA DO TOW. SEN. BOLESŁAWA 
LIMANOWSKIEGO

Grupa „turowa" wysłała z Wiednia 
depeszę do tow. senatora Limanowskie­
go, treści następującej:

Tow. Bolesław Limanowski — W ar­
szawa.

Trzystu turowców przesyła Wam To­
warzyszu z Ii-go Międzynarodowego Zlo­
tu Młodzieży Socjalistycznej w Wiedniu 
pozdrowienia i wyrazy czci i szacunku.

„LIKWIDACJA** SAMORZĄDU 
UBEZPIECZENIOWEGO W POLSCE

DALSZA „AKCJA" P. ALEKSANDRA PRYSTORA 

K o m isa rz  w  K asie  Chorych m. L w o w a
nowomianowany komisarz w towarzy­
stwie reprezentanta Urzędu Ubezp. rad­
cy Chomickiego i objął urzędowanie.
W ten sposób został usunięty samorząd 
w instytucji społecznej, która słusznie 
chlubi się owocną i twórczą działalnoś­
cią. Po 40 latach istnienia Kasy po raz 
pierwszy pozbawiono ubezpieczonych 
samorządu.

Po Krakowie przyszła kolej na Lwów.
Onegdaj w południe na ręce przewodni- 
cząego Zarządu tow. Chrystowskiego, 
doręczono z Urzędu Ubezpieczeń, podpi­
sany przez p. J. Ochmana reskrypt, roz­
wiązujący Zarząd i wszystkie autonomi­
czne władze Kasy i mianujący komisa­
rzem Józefa Nadzieję, koncypienta ad­
wokackiego z Rzeszowa.

W godzinę później zgłosił się osobiście

ROZWIĄZANIE ZARZĄDU KASY CHORYCH W ZAGŁĘBIU
NAFTOWEM

Donoszą nam ze Lwowa, że również | misarza. 
w Drohobyczu i Borysławiu rozwiązano I Jest nim p. ppułk. Stanisław Zakrzew. 
Zarząd Kasy Chorych i mianowano ko- I ski, niegdyś niższy urzędnik tejże Kasy.
i_)ią_rjinr»— u .Tjn--i.rn.i-. r . —nn—_■j i.r-Lr-rrvi_-jur-ir-*-‘-~i —•

ULTIMATUM SOWIECKIE 00  CHIN
NANKIN. 16 lipca (P. A. T.). Ulti- | wczoraj Czang-Kai-Szekowi- 

matum sowieckie doręczone zostało 1
CHINY SĄ GOTOWE NA WSZYSTKO

Wiedeń, 16 lipca. (PAT). Wedle do­
niesień dzienników z Nankinu, oświad­
czył minister Chińskich Kolei Żelaznych 
dziennikarzom, że Chiny są przygotowa­
ne r  a wszelkie ewentualności i krok

władz mandżurskich był wynikiem kon­
ferencji, jaka odbyła się pomiędzy marsz. 
Czang - Kai - Szekiem a gubernatorem 
Liangiem.

WOJENNE NASTROJE W ROSJI
Berlin, 16 lipca. (PAT.). Cała prasa 

przynosi w depeszach swoich korespon­
dentów moskiewskich alarmujące wieści 
o demonstracjach i meętingach na całym 
obszarze Rosji Sowieckiej przeciwko 
Chinom. W ciągu wczorajszego dnia od­
bywały się w Rosji masowe meetingi, 
na których uchwalono rezolucje, z na­
ciskiem protestujące przeciwko rządowi

nankińskiemu. Oddziały wojskowe S 
marynarze kronsztadcy wystosowali te­
legramy do komisarza spraw wojennych 
Woroszyłowa, protestujące przeciwko 
Chinom i zgłaszające gotowość do wy­
stąpienia w każdej chwili na wezwanie 
rządu sowieckiego z bronią w ręku prze­
ciwko rządowi nankińskiemu.

GDZIE SIĘ DWUCH KŁÓCI...
Wiedeń, 16 lipca. (PAT). Wedle donie­

sień dzienników z Tokio podał rząd ja­
poński przez swoich zastępców dyplo­
matycznych do wiadomości Nankinu i 
Moskwy, że nie będzie mógł się przy­
patrywać spokojnie rozszerzeniu 
się konfliktu chińsko - rosyjskiego

w południowej Mandżurji. Słychać, że 
gubernator jeneralny Mandżurji Czang- 
Hsun-Liang zarządził, z polecenia rządu 
nankińskiego, mobilizację 100.000 żoł­
nierzy, którzy w ciągu 48 godzin odejśt 
mają do granicy rosyjskiej na wypadel 
zaostrzenia się sytuacji.

ODPOWIEDŹ CHIN NA ULTIMATUM
Nankin, 16 lipca. (PAT). Min. Spraw 

Zagr. wysłało do chińskiego charge 
d'affaire par interim w Moskwie de­
peszę dla wręczenia jej rządowi sowie­
ckiemu jako odpowiedzi na ultimatum 
rosyjskie. Nota chińska zawiadamia, że 
chiński charge d'affaire uda się nieba­
wem z Nankinu do Moskwy, zaopatrzo­
ny w szerokie pełnomocnictwa, ażeby 
przedyskutować wszystkie sprawy, 
znajdujące się obecnie w zawieszeniu, 
pamiędzy Chinami a Sowietami. Ażeby 
utrzymać porządek, władze mandżur­
skie wzięły w posiadanie kolej wscho- 
dnio-chińską i zamknęły konsulat sowie­

cki w Charbinie. Władze mandżurskie 
zakomunikowały w raporcie, że funk­
cjonariusze sowieccy kolei wschodnio- 
chińskiej nie przestrzegali sumiennie 
postanowień umowy z 1924 r. W ten 
sposób nie należy aktu rządu narodo­
wego chińskiego uważać za naruszenie 
wzmiankowanego układu. Rząd nankiń- 
skj żąda ażeby rząd sowiecki 1) wypu­
ścił na wolność Chińczyków, obecnie 
więzionych w Rosji, 2) ażeby dał odpo­
wiednie gwarancje i opiekę, zabezpie­
czając obywateli chińskich na terytor­
ium Rosji od wszelkiego rodzaju repre­
sji i napaści.

ZAWIESZENIE TRZECH PISM 
KOMUNISTYCZNYCH

Praga, 16 lipca. (PAT). Z dniem 15 następujących tutejszych dzienników ko­
munistycznych: „Rude Pravo", „Delnic- 
ka Rovnost" i „Rudy Veczernik",

lipca na przeciąg jednego miesiąca wła­
dze czeskosłowackie na mocy ustawy o 
ochronie republiki zakazały wydawania

KR0L ANGIELSKI PO PONOWNEJ OPERACJI
LONDYN, 16 lipca (P. A. T.). Następujący | prawa w stanie zdrowia następuje bardzt 

biuletyn został wydany dzisiaj rano z Bu- | prędko. Operacja udała się pod wszystkie- 
ckingham Palace: Król spędzi! spokojnie mi względami. Król czuje się bardzo dobrze
noc, stan zdrowia ogólny najzupełniej zada- j chociaż oczywiście przez jakiś czas stan je- 
walający. Temperatura i puls króla od cza- , go zdrowia będzie wymagał opieki lekar 
su operacji są najzupełniej normalne. Po- 1 skiej.

PIERWSZY ZJAZD P0LAK0W Z ZAGRANICY
Wczoraj w trzecim dniu Zjazdu Pola- | społeczna. Na komisje zgłoszono szereg 

ków z zagranicy obradowały komisje | wniosków, 
kulturalno - oświatowa, gospodarcza i t
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JAK WALCZY I JAK PRACUJE POLSKA  
SOCJALISTYCZNA PART JA ROBOTNICZA 

W CZECHOSŁOWACJI
ROZMOWA „ROBOTNIKA1

PRZEWODNICZĄCYM POLSKIEJ SOCJALISTYCZNEJ 
CZEJ W CZECHOSŁOWACJI.

Z TOW. CHOBOTEM
PARTJI ROBOTNI-

Polska Socjalistyczna Partja Robotni­
cza po-wstała w r, 1920, p o  podziale Ślą­
ska Cieszyńskiego, z pozostałych w  
Czechosłowacji organizacji P. P. S. na 
Śląska Cieszyńskim i P. P. S. D, na Mo­
rawach. W chwili obecnej P. S. P. R. w 
Czechosłowacji jest najsilniejszą polską 
organizacją polityczną na Śląsku i Mo­
rawach. Grupuje ona przew ażnie socja­
listycznie uświadomionych górników, 
hutników, robotników  przemysłowych, 
rzem ieślników, m ałorolnych i robotni­
ków  rolnych, w tem około 1570 kobiet.

Przy zeszłorocznych w yborach do 
Krajowego Sejmu śląsko - morawskiego 
w Bernie partja nasza idąc samodziel­
nie, otrzymała 9 i pól tysiąca głosów, 
gdy w szystkie inne partje  polityczne 
polskie łącznie z żydami czeskimi i n ie ­
mieckimi i „ślązakow cam i" zebrały w 
polskich pow iatach około 15 tysięcy 
głosów. W Sejmiku frysztackiego pow ia­
tu  partja  zdobyła 2 m andaty, a do cie­
szyńskiego — jeden m andat.

W szystkie inne organizacje polskie 
zacięcie nas zwalczały — okazało się 
jednak, że jesteśmy najsilniejsi. P rzed ­
w ojenna p raca  naszych tow arzyszy nie 
poszła na m arne. W lutym  bieżącego 
ro k u  odbył się Zjazd Partyjny, na k tó ­
rym uchw alono linje w ytyczne dalszej 
p racy  organizacyjnej i w ybrano nowy 
Zarząd.

W  ostatnich m iesiącach partja  rozpo­
częła energiczną w alkę z rozbijacką 
działalnością kom unistów w wyniku k tó ­
rej k ilkuset byłych komunistów, między 
nimi wielu mężów zaufania w stąp iło  do 
naszej partji. Partja  w zrasta  n ieustan­
nie, tw orząc nowe miejscowe kom itety 
i organizacje. Organem  partji jest tygo ­
dnik „Robotnik śląski" wychodzący we 
Frysztacie  od roku 1906.

P. S. P. R. broni praw  mniejszości 
polskiej w  Czechosłowacji. W  partji 
w spółpracują zgodnie polscy robotnicy 
bezwyznaniowcy, kato licy  i ewangieli- 
cy.

Z inicjatyw y członków  partji założo­
na została już w  r, 1908 „Siła"! polskie 
tow arzystw o robotnicze ośw iatow o - gi­
m nastyczne. W chwili obecnej „Siła" 
liczy 38 organizacji miejscowych i 1564 
członków. „Siła" wydaje m iesięcznik 
„Oświata".

Socjalisytczne sekcje zawodowe pol­

skie przy cen tralnych  zw iązkach czes­
kich liczą około 3000 członków. Zwią­
zek górników wydaje „G azetę G órni­
czą", inne związki zawodowe, w łączone 
w Krajową Komisję Zawodową w Czes­
kim Cieszynie, wydają dwutygodnik 
„Związkowiec". S ek re ta rja t polskiej sek­
cji Związku G órników istnieje w K arw i­
nie a sek re ta rja t Związku M etalowców 
w Trzyńcu. Ilość Polaków w kom unisty­
cznych zw iązkach zawodowych stale się 
zmniejsza. K lerykalne organizacje niby 
zawodowe, są bardzo słabe i nie mają 
żadnego znaczenia.

Ruch współdzielczy polski na Śląsku 
w którym  socjaliści polscy odgrywają 
rolę kierow niczą obejmuje 19 tysięcy 
członków. Związek polskich stow arzy­
szeń spożywczych łączy 3 stow arzysze­
nia spożywcze ze 112 sklepam i i 12 do­
mami robotniczem i. W szystkie spół­
dzielnie miały w r. 1928 przeszło  12 mi- 
ljo-nów złotych obrotu  (48 miljonów cze­
skich koron). Związek wydaje m iesięcz­
nik „Przegląd W spółdzielczy" z dodat­
kiem „Pracow nik W spółdzielczy". Spół­
dzielnie prow adzą także p racę oświa­
tow ą wśród polskich robotników .

Stosunki z Socjalną Demokracją Cze­
ską i Niemiecką są, zwłaszcza od wspól­
nego kongresu wszystkich partji socja­
listycznych w Czechosłowacji, bardzo 
dobre. Istnieje wspólny K om itet M ię­
dzypartyjny, k tóry  zbiera się w  miarę 
potrzeby, lub wspólnych masowych w y­
stąpień. Dawniejsze nieporozum ienia zo­
stały  usunięte.

W organizacjach ku lturalno  - ośw ia­
towych jak „M acierz Szkolna", „Rodzi­
na O piekuńcza", „Związek Szkolny" 
nasi tow arzysze w spółpracują z P olaka­
mi niesocjalistam i, starając się by in ­
stytucje te nie były nadużyw ane dla ce­
lów, nie mających związku ze szkolnic­
twem.

Oprócz Polskiej Socjalistycznej Partji 
Robotniczej, istnieją w Czechosłowacji 
inne niesocjalistyczne zrzeszenie pol'- 
tyczne polskie: Związek Śląskich K ato­
lików  łączy część kato licką ludności 
w iejskiej, Polskie S tronnictw o Ludowe 
obejmuje przew ażnie ludność polską w y­
znania ewangelickiego. Każda partja  
prow adzi swoją politykę samodzielnie.

P. S. P. R. należy do Socjalistycznej 
M iędzynarodówki.

ODCZYT TOW. KRIEGERA.
Dnia 19 lipca r. b,, o godz. 7 w., w lo­

kalu Dzielnicy Praskiej, Ząbkowska Nr. 
41/43, odbędzie się odczyt tow. Kriegera

na temat „Współczesne zagadnienie ru­
chu robotniczego", na który zaprasza 
członków i sympatyków

Komitet.

KRONIKA POLITYCZNA
ECHA NIESZCZĘŚLIWEGO WYPAD­

KU RED. GROSTERNA.
Zarząd Syndykatu Dziennikarzy war­

szawskich na posiedzeniu dn. 15 lipca 
r. b. postanow ił wyrazić głębokie w spół­
czucie koledze Stefanowi Grostemowi, 
w ice-prezesow i Związku Syndykatów  
Dziennikarzy Polskich, k tóry  sta ł się o- 
fiarą w ypadku samochodowego podczas 
wycieczki dziennikarskiej, zorganizowa­
nej przez G eneral M otors, oraz przesłać 
mu życzenia rychłego pow rotu do zdro­
wia i do pracy w organizacji zawodo­
wej, k tó rą  z takiem  poświęceniem  i po­
żytkiem  prowadzi dla dobra zsyndykali- 
zowanego dziennikarstw a całej Polski,

ZARZAD GŁÓWNY 
T. U. R.

WY C I E C Z K I
W sierpniu organizowane są następu­

jące wycieczki;
NA WYSTAWĘ DO POZNANIA wy­

jazd z Warszawy du. 1 sierpnia wiecz., 
powrót 5 sierpnia. W ycieczka zwiedza 
dokładnie wystawę oraz miasto (muzea, 
ogród zoologiczny i t, p,). Prowadzi tow. 
pos. Piotrowski. Koszty 50 zł.

DO ŹRÓDEŁ WISŁY (Katowice, Cie­
szyn, Królewska Huta, Biała, Beskidy— 
Pilsko „Babia" najwyższy szczyt Bara­
niej Góry) od dn. 5— 12 sierpnia. Prowa­
dzi tow. Czesław Kossobudzki. Koszty 
61 zł.

W TATRY od dn. 14 —21 sierpnia od­
będą się 2 wycieczki, szlakiem łatwiej­
szym i trudniejszym, szczytami. Prowa­
dzą t. t. poseł K. Czapiński i J- Rutkie­
wicz. Koszta 65 zł.

NA POKUCIE (Lwów, Stanisławów, 
Bitków — kopalnie nafty, dolina Prutu, 
Worochta, szczyt Howerli), od dn. 17— 
25 sierpnia. Tow. tow, Piotrowski i H. 
Rapacka. Koszty 66 zł.

KURS WAKACYJNY DLA KOBIET.
Od dn. 15 sierpnia do 1 września w  

Sulejowie Zarząd Główny T, U. R., w 
porozumieniu z Wydziałem Kobiecym, 
organizuje kurs specjalnie dla kobiet, 
Program obejmuje zagadnienia związane 
z życiem i pracą kobiet, mianowicie: 
Kobieta w pracy zawodowej. Zagadnie­
nia: socjalizmu, społeczne, ustrojowe,
wychowawcze. Opieka społeczna. Kwe- 
stja kobieca. Organizacja prac*. Pokój 
światowy. Plagi proletarjatu. Organiza­
cje robotnicze i technika organizacyjna. 
Prócz wykładów prace seminaryjne i wy­
cieczki.

Informacyj udziela i zgłoszenia przyj­
muje Sekretarjat Generalny T. U. R., ul. 
Czerwonego Krzyża Nr. 20, tel. 325-03, 
od godz. 5 — 7 w.

RADA GENERALNA
MIĘDZYNARODÓWKI WŁÓKIENNICZEJ

DRUGI DZIEŃ OBRAD.

Posiedzenie wczorajsze Rady G eneral­
nej M iędzynarodówki W łókienniczej 
rozpoczęło się o godz. 9 rano.

W  dalszym ciągu toczyła się dyskusja 
nad rozwojem przemysłu sztucznego je­
dwabiu i ustosunkowaniem się do niego 
Związków włókienniczych.

W wyniku dyskusji, w której p rzem a­
wiali delegaci Niemiec, Szwajcarji i Pol­
ski powzięto rezolucję, iż fabryki sztu­
cznego jedwabiu mają w przyszłości zo­
stać przejęte przez Związki włókienni­
cze.

N astępnie zainteresow ani delegaci za­
bierali głos w spraw ie dodatków  rodzin­
nych do płac robotników  przem ysłu w łó­
kienniczego.

Nad sprawę „trustów " oraz fuzji i ra ­
cjonalizacji w przemyśle włókienniczym 
rozw inęła się długa dyskusja . Spraw ę 
„trustów " omówili obszernie tow. Ro­
deł (Niemcy) i tow. pos. Szczerkowski. 
Podnosili oni, że kartelizacja i racjonali­
zacja będą postępow ały w dalszym cią­
gu i — że pożądane jest, by robotnicze 
organizacje w łókiennicze wyciągały z 
tego konsekwencje. W inno się dążyć do 
rozszerzenia i wzmocnienia ustawodaw­
stwa socjalnego, by zadość uczynić w y­
mogom życia, zabezpieczając byt pozba­
wionym pracy.

Delegaci angielscy, tow. tow. Ogden i 
Artur Shaw złożyli obszerne spraw o­
zdanie o sytuacji w angielskim przem y­
śle włókienniczym, zarówno wełnianym 
jak i bawełnianym, w związku ze zbli­
żającym się kryzysem.

Rada Generalna w yraziła życzenie pod 
adresem  Sekretarjatu , by zebrał faktycz­
ne dane o postępach racjonalizacji, jak 
i o stosunku płac robotniczych i w  przy-

ŁAŃCUCH PRASOW Y
NA FUNDUSZ „DNIA KOBIET1*

Miller Jan  Nepomucen składa 5 zł, i wzy­
wa Karola Irzykowskiego z Warszawy.

Makowiecka Władysława składa 5 zł, i 
wzywa Kodosiewicza i Pławskiego z Białej.

Sztompke Bolesław skład 5 zł. i wzywa 
Rosochackiego Edmunda, Rynka Jana i 
W ładysława Sztompke.

Kikoła Ignacy składa 5 zł. i wzywa Bar- 
cza  J ó z e fa .

Szczypiorski Karol składa 5 zł. i wzywa 
Gromkie Kazimierza.

Szczypiorski Henryk składa 5 zł. i wzywa 
Konleta Bronisława.

Gizlński Henryk składa 10 zł. i wzywa 
Kolmana Piotra.

Śliwiński Kazimierz składa 5 zł. i wzywa 
Straszewskiego Jana.

Wezwani i wpłacający wszyscy z Tłu-

szłości dane te wraz z konkretnem : 
wnioskam i zostały jej przedłożone.

Na wniosek delegacji niemieckiej zo­
sta ła  jednomyślnie uchwalona rezolucja 
witająca z radością utworzenie rządu 
robotniczego w Anglji i wyrażająca rzą­
dowi „Partji Pracy", ministrom a specjal­
nie tow. Tomowi Shawowi życzenia jak- 
najbardziej owocnej pracy dla proletar 
jatu.

Następnie delegat niemiecki skreśli) 
h isto rję  p rac  M iędzynarodów ki w łó k ien ­
niczej i odbytych kongresów , p o d k reś la ­
jąc, że najb liższy kongres będzie jub ileu ­
szowym , zbiegnie się bow iem  z czter­
dziestoleciem M iędzynarodów ki w łó ­
k ienniczej.

Po w yczerpaniu porządku dziennego 
zabrał głos tow. poseł Szczerkowski, 
k tóry  w serdecznych słowach podzięko­
w ał towarzyszom biorącym udział w o- 
bradach Rady Generalnej za owocne 
prace.

Imieniem delegatów  zabrał następnie 
głos tow. Ogden, który  w  gorącem prze­
m ówieniu dziękow ał za gościnne przy­
jęcie, podkreślając, że stwierdza z ra­
dością postępy ruchu robotniczego, o- 
raz zapewniając, że nietylko włókniarze, 
ale cała klasa robotnicza pośpieszy z po­
mocą polskiej klasie robotniczej w jef 
walkach i pracach.

Po zamknięciu obrad delegaci zwie­
dzali W arszawę: Dziś delegacje niem iec­
ka, belgijska i szwajcarska wyjeżdżają 
do Łodzi, by zapoznać się z warunkam i 
pracy robotników  łódzkich, oraz ze sta ­
nem przem ysłu włókienniczego w Łodzi. 
Delegatom towarzyszyć będą tow. tow, 
Szczerkowski i Zerbe. Delegacja nie­
m iecka jedzie z Łodzi do Poznania, ce­
lem zwiedzenia P. W. K.

DORĘCZANA BĘDZIE 6 RAZY 
DZIENNIE

W  związku z instalacją domowych 
skrzynek pocztowych projektuje w ar­
szawska Dyrekcja Poczt zw iększenie ilo­
ści doręczeń poczty do sześciu dziennie. 
Po w prow adzeniu skrzynek w całej W ar­
szawie listy doręczane będą od godz. 8 
rano co dwie godziny. Ze względu na 
to, że skrzynki pocztow e przeznaczone 
są tylko do listów  zwykłych, nastąpi po­
dział pracy listonoszy. Część roznosić 
będzie listy zwykłe, część zaś przesyłki 
pocztow e wymagające pokwitowania 
odbioru.

R o b o tn ic y ,  p o p ie r a jc ie  
s w o j e  p i s m o  c o d z ie n n e

MIĘDZYNARODOWY ZLOT MŁ0DZIE2Y
JAK TO BYŁO W WIEDNIU?

(Koresp. własna „Robotnika")

I
W DRODZE DO WIEDNIA.

Pociąg w iozący nas do W iednia 
m knie szybko, zatrzym uje się na w ięk­
szych ty lko  stacjach, gdzie w siadają 
„turow cy".

W  Skierniewicach, jadąca na Zlot 
m łodzież jest przedm iotem  owacji ze 
strony starszych tow arzyszy, k tórzy  w y­
szli na stację, by pożegnać odjeżdżają­
cych.

W Koluszkach w siadają do pociągu 
tow arzysze z Łodzi, Pabjanic i O zorko­
wa oraz tow arzysze niem ieccy z Łodzi.

I tak  kolejno w Częstochowie, Piotr­
kowie, Sosnowcu, Katowicach wsiadają 
grupy.

W szędzie na stacjach grupy liczne ro­
botników.

W  Dziedzicach, w siadają jeszcze to ­
w arzysze ze Śląska i M ałopolski.

Na dworcu o rk iestra  w ita  nas „Mię­
dzynarodówką".

NA GRANICY POLSKI.
Dojeżdżamy do granicy Państw a pod 

Zebrzydowicami.
K rótki postój, spraw dzanie dowodów, 

formalności.
Z jednej strony wagonów przechodzi­

my na drugą.
S tajem y na granicy.
Form uje się długi szereg tow arzyszy, 

do których przem aw ia tow. Cohn.
PRZEMÓWIENIE TOW. COHNA.

„Jedziemy na Zlot Międzynarodowy. 
Za chwilę, staniemy poza granicami Pol­
aki.

Jedziemy do braci naszych robotni­
ków, by spełnić swój obowiązek socjali­
styczny i wziąć udział w Zlocie Między­
narodowym.

Pilnie i uważnie patrzmy i przyglądaj­
my się, abyśmy jaknajprędzej, bogaci w 
doświadczenie naszych towarzyszy z za­
granicy pracę naszą wzmogli i postawili 
na odpowiednio wysokim poziomie".

Po przem ów ieniu tow. Cohna, ruszyli­
śmy przez Czechosłowację do Austrji.

W AUSTRJI.
Od granicy austrjackiej zmienia się 

znowu nastrój.
Pociąg nasz, w oknach którego stoją 

„turow cy", z każdą m inutą zbliża się do 
W iednia.

W zdłuż to ru  kolejowego, spotykani 
robotnicy przyjaźnie powiewają nam 
chusteczkam i.

Dojeżdżamy do stolicy Austrji, celu 
jazdy naszej, m iasta, k tó re  dzięki w zo­
rowej gospodarce gminnej — roznosi 
imię Socjalizmu na cały świat.

Pociąg zwalnia biegu.
Rozlegają się dźwięki o rkiestry , k tó ­

re na nasze pow itanie gra „M iędzyna­
rodów kę". Na stacji tłum y robotników , 
niezliczona ilość czerw onych sztanda­
rów. W ysiadam y z wagonów.

G łośno witam y się z tow arzyszam i 
wiedeńskimi.

W ychodzimy przed dworzec, gdzie w i­
tają nas tow. Kauitz, sek re ta rz  Zlotu i 
tow. Bauerowa,

O dpowiadali tow, Cohn, imieniem 
T. U. R. oraz przedstaw iciele niem iec­
kiej młodzieży i żydowskiej młodzieży 
„Cukunft".

W CZERWONYM WIEDNIU.
O dprow adzeni przez rów ieśników  na­

szych z W iednia, którzy pow itali nas na 
dworcu z czerw onem i sztandaram i, do 
tram wajów, pojechaliśmy na „kw aterę",

na ul. G olschlakstrasse, gdzie um iesz­
czono nas w miejskiej szkole średniej.

Po umyciu — udaliśmy się na kolację. 
P ierw szy raz, w niebieskich koszulkach, 
ze śpiewem  „Czerw onego S ztandaru" i 
„Na barykady" przeszliśm y przez kilka 
ulic W iednia.

Spraw nie m aszerujące czwórki, były 
niezm iernie życzliwie przyjmowane 
przez publiczność.

Z okien domów, na ulicach, ciągle 
k toś pow iew a chusteczką, w oła pow ita­
nie. Zrazu oszołomieni, później pozbyci 
tremy, gorąco reagujem y na każdy od­
ruch serdeczny, na b ra te rsk ie  pozdro­
wienia W iedeńczyków ,

Po kolacji, zdrożeni i zmęczeni po­
wróciliśmy na „kw atery", by kości s tru ­
dzone 20-godzinną jazdą, złożyć na sien­
nikach i zasnąć snem, na k tóry  rze te l­
nie zasłużyliśmy.
I DZIEŃ ZLOTU MIĘDZYNARODOWE­

GO.
Przed dawny pałac cesarsk i (Burg) 

ciągną od godz. 9-ej rano  długie łańcu­
chy młodzieży z 18 państw .

OTWARCIE ZLOTU.
M łodzież socjalistyczna 23 narodów, 

w liczbie ponad 35.000 tow arzyszy zgro­
madzona na wielkim placu słucha p rz e ­
mówień: P rezydenta socjalistycznej gmi­
ny m. W iednia tow. Seitza, sek re ta rza  
Zlotu tow. Kanitza i sek re tarza  M iędzy­
narodów ki M łodzieży Socjalistycznej 
tow. Ollenhauera.

Las czerw onych sztandarów , morze 
głów, tysiące tow arzyszy w skupieniu 
słucha pozdrow ień, k tó re  wygłaszają w 
formie czterow ierszy przedstaw iciele 
poszczególnych narodów .

Pozdraw ia Belgja, Francja, Niemcy, 
Holandja, W łochy, Szwajcarja, Łotwa, 
Finlandja, Czechosłowacja i t. d., p o ­
zdraw ia i Polska M łodzież Socjalistycz­
na —• uczestników  Zlotu słowami:

„My twardej Pracy-Gwardja przednia 
Miłością Świata przepojeni 
Witamy naszych Braci z Wiednia 
Słowami bujnej. Polskiej Ziemi".

Pozdrowieniom  tow arzyszą gromkie 
okrzyki i oklaski.

Na wielkim  placu, do dziesiątek tysię­
cy, wygłoszone pozdrow ienie. Płyną 
dźwięki „Czerwonego Sztandaru . T o ­
w arzysze nasi podchwytują słowa.

„Nasz sztandar płynie ponad trony".

M ieszają się grupy, wym ieniają zna­
czki organizacyjne, podają sobie adresy. 
„Turowcy" uczą tow arzyszy niem iec­
kich wym aw iania takich w yrazów  jak: 
cześć, dzień dobry i chrząszcz brzmi w 
trzcinie i t. d.

Coraz milej, serdeczniej.
„II M iędzynarodowy Zlot Młodzieży 

Socjalistycznej uważam za o tw arty  , ob­
w ieszcza przez megafon tow. Olien- 
hauer, Zrywa się z piersi kilkudziesięciu 
tysięcy młodocianych, potężny śpiew 
„Międzynarodówki",

Zespoleni w akordzie wspólnym dla 
wszystkich, p ro letarjusze młodociani z 
północy, południa, wschodu i zachodu, 
przez  bój i trud, przez Międzynarodowe 
braterstwo Ludów, przez zagwarantowa­
nie pokoju powszechnego idę do Nowego 
Życia, w którym spełnią się marzenia 
pokoleń, w którym sprawiedliwość spo­
łeczna zapanuje, a proca ludzka znaj­
dzie odpowiednie poszanowanie.

W ychodzimy z placu .„cesarskiego".
Przed kilkunastu  laty, w wielkim  tym 

pałacu m ieszkał i rządził „pomazaniec 
boży" — Jego  C esarsko  - K rólew sko - 
A postolska Mość. Dzisiaj, w apartam en­
tach cesarskich m ieszczą się b iura insty- 
tucyj społecznych - robotniczych, a na- 
dziedzińcu, na którym  do niedaw na sły­
chać było szczęk broni, gdzie dzwoniły 
ostrogi, dzisiaj pow iew ają Czerwone 
Sztandary.

Tam gdzie śpiewano:
„Boże ochroń, Boże wspieraj nam
Cesarza i nasz kraj".

D zisiaj p ad a ją  słow a:

„Nasz sztandar płynie ponad trony".
Bo na nim robotników krew".
Z lot iuż o tw a rty .

PO POŁUDNIU.
G rupy m aszerują na obiad.
Nam w ypadło jeść obiad w olbrzymiej 

restauracji, m ieszczącej się w podzie­
miach ra tusza  w iedeńskiego.

„Turow ców " dręczą dwa pytania:
Co będzie na obiad i co będziemy ro­

bili po  obiedzie?
Obiad, jak obiad. Ponieważ byliśmV 

głodni szalenie, to  naw et, gdyby podail 
obgotowany kamień, to  k to  wie, moieby 
się go i zjadło.

A le dali obiad.
Ale co będzie po obiedzie.
W iadom o — pew nie jakieś uroczy* 

stości, a może pochód — a może... w ol­
ny czas.

Tow. Cohn, obwieszcza „turowcom ":
„Po południu macie wolny czas, kto 

chce może pójść na miasto. Ażeby nie 
krępować Was towarzysze w oglądaniu 
miasta, każdy dostanie jednego szylingi 
na kolację".

Zgoda. Byczo jest — wołają „ turk i" 
i cisną do skarbnika po szylingi, ale ten 
przewidując, że będzie specjalnie miłym 
i blizkim każdem u zlotowiczowi, wolał 
uniknąć sympatji i rozdał szylingi druży­
nowym, a ci „.turowcom ".

Rozpełzli się niebieskobluzi po mieś­
cie. Chodzą, oglądają. Pełno ich w szę­
dzie. Z jednego końca m iasta przerzu­
cają się w drugi.

Tramwajami rozbijają się. iak nigdy. 
Ja k  tu taj nie j e ź d z i ć ,  kiedy każdy ma 

wolny bilet jazdy.
D opiero późno w ieczorem  zaczęli 

„turow cy" ś c i ą g a ć  do „kw atery". R oz­
paleni, zachw yceni W iedniem, długo u- 
snąć nie mogli.

N ieskończenie cierpliwi i pobłażliwi 
tow arzysze z „Schutzbundu (milicji 
robotniczej) obchodzą sale i świętemi 
słowami proszą: idźcie spać, mówcie, a- 
le cicho.

K ażda rzecz ma swój koniec i p ierw ­
szy dzień pobytu w W iedniu skończy) 
się, jak każdy inny, tw ardym  snem...

Ob.
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Co słychać no świetle ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA
POMYSŁ IŚCIE AMERYKAŃSKI.

Do kongresu am erykańskiego wpły­
ną! wnicsek o ogrodzeniu kandyjsko- 
am erykańskiej granicy na przestrzeni 
5.000 km. płotem  z drutu  kolczastego 
wysokiego minimalnie 2 metry. P ło t ten 
będzie miał za zadanie uniemożliwić 
szmugiel alkoholu z Kanady do Stanów 
Zjednoczonych. W motywach tego wnio­
sku podane jest, iż według ogłoszonej 
statystyki 90% kanadyjskiego eksportu 
alkoholowego idzie do Stanów  Zjedno­
czonych, pomimo obowiązującego taen 
„suchego" praw a.
LOT OKRĘŻNY „SKRZYDEŁ SOW IE­

TÓW".
W ielki samolot sowiecki „Skrzydła 

Sowietów", pilotowany przez Gromowa, 
w ystartow ał wczoraj z lotniska w  Tem- 
pelhof (Niemcy) o godz. 1.30 w połu­
dnie. Samolot sowiecki wyruszył w dal­
szy lot okrężny nad Europą. Najbliższym 
etapem  lotu jest Paryż.

TURECKI PANTEON.
Donoszą tu  z Konstantynopola, że w 

cytadeli w Angorze rozpoczęto budowę 
monumentalnego panteonu. Pierwszym, 
k tóry  ma spocząć w tym panteonie bę­
dzie obecny prezydent Turcji Kemal 
Pasza. Mimo, że budowa panteonu już 
się rozpoczęła o tw arty  on będzie dopie­
ro po śmierci Kemal-Paszy. Następnie 
w panteonie będą chowani wszyscy wiel 
cy działacze Turcji.

WIELKI POŻAR W  FRANKFURCIE 
NAD MENEM.

Donoszą z Frankfurtu  nad Menem: 
W ybuchł tu  w pobliżu dworca tow aro­
wego pożar, którego pastw ą padł cały 
kompleks budynków, mieszczących ma­
gazyny i składy fabryczne na przestrzeni 
około 75.000 mtr. kw. Pożar, który w 
krótkim  przeciągu czasu przybrał ol­
brzymie rozmiary, groził przerzuceniem  
się na okoliczne składy oliwy. Prace ra ­
tunkowe były utrudnione z powodu b ra ­
ku hydrantów  w pobliżu. Czterech s tra ­
żaków  odniosło ciężkie obrażenia, 14-u 
zaś zostało lekko rannych. S traty  obli­
czają na olbrzymie sumy.

TRAGICZNA WYCIECZKA. 
Agencja R eutera donosi z Honduras, 

że samochód ciężarowy, wiozący z wy­
cieczki studentki jednej z wyższych 
szkół, w padł do przeipaści głębokości 
1000 stóp w miejscu, odległem o kilka 
mil od Tegucigalpa. Dotychczas wydo­
byto 11-cie dziewcząt zabitych i 22 cięż­
ko rannych. Ofiary w ypadku należą do 
wielu znanych rodzin w Honduras. 
W szystkie przedstaw ienia teatralne i 
koncerty odwołano na znak żałoby. Mi­
nister Robót Publicznych jest również 
ciężko ranny. Usiłował on dotrzeć do 
dna przepaści, aby osobiście kierow ać 
akcją ratunkow ą.

I S T O T A  Z A G A D N I E N I A
P u n k t  c i ę ż k o ś c i  s p r a w y  k o n c e s j i  H a r r i m a n a

OBÓZ WĘDROWNY CZERWONEGO 
HARCERSTW A.

Zbiórka harcerzy, wyjeżdżających na 
obóz wędrowny odbędzie się w piątek, 
dn. 19 b. m. o godz. 19.30, w lokalu przy 
ul. W areckiej 7 . Stąd bezpośrednio wy­
marsz na dworzec kolejowy.

Od jednego z pierwszorzędnych zna­
wców polskiego życia goscpodarczego o- 
trzymujemy uwagi następujące:

W elektryfikacji należy rozróżniać 
rozdział i sprzedaż detaliczną prądu 
od wytwarzania prądu. Dla rozdziału 
i sprzedaży prądu na terenie miast 
konieczny jest przywilej wyłącznoś­
ci, ponieważ ze względów technicz­
nych budowa i utrzymywanie sieci 
rozdzielczych na terenie miejskim 
przez kilka przedsiębiorstw wytwór­
czych jest niedopuszczalne. Wskutek 
tego w krajach zachodnio-europej­
skich ugruntował się system formal­
nych albo faktycznych uprawnień, o- 
partych na wyłączności, dla rozdziału 
prądu na terenie osiedli ludzkich.

Na terenach międzymiastowych wy­
łączność nie jest potrzebną przy roz­
dziale prądu, to też w drobnych osa­
dach fabrycznych zdarza się, że jedne 
fabryki zasilają prądem inne fabryki. 
Udzielenie uprawnienia wyłącznoś- 
ciowego na zwartym ciągłym obszarze 
uniemożliwia ten stan rzeczy, gdyż 
prawo zawodowego zbytu posiada ty l­
ko koncesjonarjusz, i wskutek tego 
nawet na terenie drobnej osady fabry­
cznej jedna fabryka nie może odprze­
dawać prądu innym fabrykom. 
Wkracza pomiędzy nie koncesjona­
riusz, jako jedyny wyłącznie upra­
wniony dostawca prądu; fabryki ma­
jące nadmiar prądu muszą go odprze­
dać, a koncesjonarjusz odprzedaje, 
jako pośrednik, tanio nabyty prąd in­
nym fabrykom. Może on też wybudo­
wać drobną lokalną elektrownię, o 
ile nie opłaca mu się doprowadzenie 
prądu z dalej położonej elektrowni 
okręgowej.

Produkcja prądu jest wszędzie wol­
na, samorządowe sieci rozdzielcze 
mogą kupować prąd hurtem od kon­
kurujących ze sobą elektrowni a 
sprzedaż detaliczna zakupionego hur­
tem prądu jest źródłem zysków dla 
ciał samorządowych.

W ten sposób w Zachodniej Euro­
pie w przywilej wyłączności wyposa­
żony jest tylko zbyt prądu na terenie 
większych osiedli ludzkich, zaś zbyt 
prądu na terenach międzymiastowych 
i produkcja prądu jest wolna. Elek­
trownie mogą powstawać w miejscach 
dowolnych, znajdują się w stosunku 
wzajemnej konkurencji, nabywcy prą­
du mają możność wyboru dostawcy. 
Ponieważ prąd, jako siła popędowa, 
coraz bardziej zastępuje inne środki 
popędu, to rozwój przemysłu odbywa 
się w sposób wolny i nieskrępowany. 
„Polska pierwsza w swej ustawie ele­
ktrycznej ze stycznia 1922 r." (pod­
nosi z dumą naczelnik wydziału ele­
ktrycznego p. Siwicki w zeszycie pa­
miątkowym „Przeglądu Techniczne­
go')

„dała wyraz temu, że elektryfikacja ta 
jest wytwarzanie, przetwarzanie, przesy­
łanie i rozdzielanie energji elektrycznej 
jest zagadnieniem ekonomicznem wagi o- 
gólno-państwowej i że o powstaniu za­
kładów elektrycznych nawet lokalnych

ma decydować nie samorząd lecz Rząd. 
Polska okazała się pierwszym krajem, 
który odważył się zerwać z utartym w ca­
łym prawie świecie światopoglądem, że 
elektryfikacja to przywilej samorządu, że 
elektrownia to tylko jedno z przedsię­
biorstw samorządowych”.

Zasadnicze braki naszej ustawy nie 
dawały się dotychczas odczuć poważ­
niej dlatego,, że istnieją poważne o- 
kręgi, na których nikt nie ma wyłącz­
ności. W Zagłębiu Dąbrowskiem  i 
Krakowskiem  fabryki kupują prąd od 
kopalń, niektóre miasta również na­
bywają prąd od elektrowni kopalnia­
nych. Na krańcach niektórych miast 
jedne fabryki kupują prąd od innych. 
Projekt koncesji Harrimana kładzie 
kres temu stanowi rzeczy. Np. w Za­
głębiu Dąbrowskiem kopalnie nie bę­
dą już mogły odprzedawać prądu za­
kładom fabrycznym ani miastom, je­
dynym uprawnionym dostawcą stanie 
się Harriman, a kopalnie pozbawio­
ne dostępu do nabywców będą musia­
ły odprzedawać prąd Harrimanowi, 
który ze swej strony będzie go dostar­
czał fabrykom i miastom.

Rozwój przedsiębiorstw, opartych 
na popędzie elektrycznym, a znajdu­
jących się w okręgach dotychczas nie-

Z FUNDUSZU
BEZROBOCIA

Ja k  wiadomo, tow arzysze nasi w Za­
rządzie Funduszu Bezrobocia przedłoży­
li wniosek, domagający się podw yższe­
nia świadczeń dla bezrobotnych o 20% .

N iestety, wniosek ten nie uzyskał w ię­
kszości. W iększość członków Zarządu, 
składająca się z urzędników  i p rzedsta­
wicieli „Lew iatana" uchwaliła tylko 
drobne podwyższenie świadczeń, z je- 
dnoczesnem obniżeniem w kładek zabez­
pieczeniowych. W obec tego, iż wnioski 
Zarządu Głównego Funduszu Bezrobocia 
zostały  zatw ierdzone przez Min. Pracy, 
nowe obowiązujące od lipca b. r. normy 
świadczeń są następujące:

Zasiłek dla bezrobotnego robotnika 
samotnego 33% .

Zasiłek dla bezrobotnego robotnika o- 
barczonego rodziną, złożoną z 1 — 2 o- 
sób 38.5%.

Zasiłek dla bezrobotnego robotnika o- 
barczonego rodziną, złożoną z 3 — 5 
osób 44% .

Zasiłek dla bezrobotnego robotnika o- 
barczonego rodziną, złożoną powyżej 5 
osób 55% ostatniego przed utraceniem  
pracy zarobku robotnika. Przyczem  naj­
wyższa norm a zarobku, stanowiącego 
podstaw ę do obliczenia zasiłku, wynosi 
7 zł. 50 gr.

Zakłady pracy winny od 1 lipca r. b. 
w płacać do F. B. 1.8% (do 1 lipca b. r. 
było 2% ) każdorazowo wypłacanych 
zarobków  z zastrzeżeniem  powyżej 
w skazanej najwyższej normy 7 zł. 50 gr. 
Z tych 1.8% zakład p racy  p o trąca  za­
bezpieczonemu robotnikowi z jego za­
robku 0.45%, z w łasnych zaś funduszy 
w płaca 1.35%.

Spraw ę tę  omówimy szczegółowo.

PRZEGLĄD PRASY

wyłącznościowych będzie uzależniony 
od Harrimana na lat 60. Miasta na 
terenie koncesyjnym Harrimana, nie- 
posiadające dotychczas uprawnień, 
będą zmuszone nabywać prąd od Har­
rimana. Ucierpią na tem finanse sa­
morządowe, dla których źródłem zy­
sku jest detaoliczna rozsprzedaż prą­
du, nabywanego czasami hurtowo od 
konkurujących ze sobą elektrowni. 
Taryfy, przyznane Harrimanowi, nig­
dzie nie są niższe a czasami wyższe 
od taryf, według których rozsprzeda- 
ją prąd elektrownie okręgowe.

Harriman stanie się na dużym ob­
szarze wielkim pośrednikiem roz- 
sprzedawcą prądu, zakupionego z ist­
niejących elektrowni okręgowych i 
kopalń. Ten zysk pośrednika jest o- 
czywiście daleko większy, niż ewen­
tualny deficyt i koszty budowy elek­
trowni wodnej na Dunajcu, którą ma 
wybudować Harriman. Olbrzymi naj­
bardziej uprzemysłowiony okręg Pol­
ski będzie ponosił ofiary na rzecz bu­
dowy stacji wodnej na Dunajcu, bę­
dzie ujęty w ramy planu elektryfika­
cyjnego, który według zdania p. Siwi­
ckiego, odpowiada potrzebom Polski 
na lat 60. Oto ce pisze p. Siwicki w 
tymże zeszycie „Przeglądu Technicz 
nego“:

„Polska ustawa elektryczna dała nam 
perspektywę, dzięki której unikniemy 
tych błędów, które popełniały kraje za­
awansowane w gospodarce elektrycznej, 
błędów, które są naturalne zawsze i 
wszędzie tam, gdzie ludzie pracują, a 
zwłaszcza gdy stawiają w swej pracy 
pierwsze kroki i gdy odkrywają nowe 
ścieżki oraz nie zawsze mogą przewi­
dzieć dokąd ich te ścieżki zaprowadzą. 
Zasobni w zdobyte własne doświadczenie 
pragnęlibyśmy wstąpić w nowy okres, 
w okres tworzenia wielkich ośrodków 
wytwórczych, położonych przy natural­
nych źródłach energji, przedewszystkiem 
w Zagłębiu Węglowem i na spadkach 
wodnych. Ośrodki te łączyłyby się prze­
wodami elektrycznemi, celem współdzia­
łania oraz przesyłania wytworzonej ener­
gji do najdalszych zakątków kraju. Dal- 
szem naszem dążeniem byłoby stopniowe 
zwijanie tysiąca drobnych, źle i drogo 
pracujących obecnie elektrowni".

Ministerjum chce uniknąć błędów 
krajów zachodnio - europejskich, ma 
odwagę wtłoczyć w ramy planu elek­
tryfikacyjnego rozwój ekonomiczny 
Polski na lat 60, ufa zdobytemu pła? 
snemu doświadczeniu. To niczem nie- 
zamącone zaufanie do słuszności pla­
nu elektryfikacyjnego na lat 60, to 
zaufanie do prywatnego konsorcjum, 
które się stanie plenipotentem Rządu 
zawiera w sobie pierwiastek dyskwa­
lifikacji. Któż jest w stanie przewi­
dzieć rozwój elektryfikacji, której hi- 
storja jest bardzo krótka; ta bezkry­
tyczna pewność siebie, to zaufanie 
do opracowanego przez siebie planu 
elektryfikacji zawiera w sobie wyrok 
potępienia dla lekkomyślności Mini­
ster jum Robót Publicznych, które 
chce prześcignąć Zachodnią Europę.

I .  D.

Esm

ZMIERZCH KAPITALIZMU
ANTYKAPITALISTYCZNE WYWODY KAPITALISTYCZNYCH

AUTORÓW
Nasza prasa burżuazyjna — rzecz cał­

kiem naturalna — bardzo nie lubi, gdy 
piszemy o „zmierzchu" kapitalizmu. 
Trudno oczywiście żeby lubiła... „Dema­
gogia!" — woła do nas — socjalistycz­
na demagogja! Kapitalizm, powiada, ro­
śnie, jak młody dąb; coraz silniej za­
puszcza swe mocne korzenie w  głąb; 
no i z politowaniem patrzy na „czerwo­
nych demagogów", nalepiających nań 
żałobne klepsydry, zapowiadające bliski 
pogrzeb!"

W ięc „demagogja"? Ale oto w zrasta 
liczba burżuazyjnych — najszacowniej­
szych, najsolidniejszych — ekonomistów, 
którzy w  myśl objektywności naukow e­
go badania stw ierdzają stopniowy uwiąd 
kapitalizmu. Objektywizm w naukach 
społecznych łatw y nie jest, ale fakta są 
jednak zbyt wymowne.

Najgłośniejszem z tej serji oświadczeń 
burżuazyjnych jest znany referat znako­
mitego profesora W. Som barta, wygło­
szony na posiedzeniu Tow. Polityki Spo­
łecznej w Zurichu, w  październiku 1923 
roku. Znajdujemy go po polsku w „Dro­
dze" (Nr. 12 za rok ub.) p. t. „Przeobra­
żenia kapitalizm u". Obecną gospodarkę 
nazyw a „przejściową", daje jej nazwę 
„kapitalizm u późnego":

,Przed naszetni oczami staje wyraźny 
obraz życia gospodarczego, mającego 
wszystkie cechy gospodarki przejściowej, 
w którem nie panuje żaden określony

dotychczas kapitalistyczny ustrój nosi 
już w sobie zarodek przyszłego ustroju“.

„Rozpoczęła się nowa epoka", stw ier­
dza dalej Sombart. „Granicą byłaby 
wojna światowa". Sombart wogóle 
przedstaw ia w zrost nowych czynników 
w  naszej epoce: indyw idualistyczna go­
spodarka upada, a więc upada „klasy­
czny" kapitalizm ; w zrasta kartelizacja, 
gospodarka samorządowa, interw encja 
państw a, wpływ  proletarjatu . Przed n a ­
szemu oczyma staje „kapitalizm " zwią­
zany", jako forma „przejściowa" — do 
Socjalizmu. Ciekawe, jak wiele w obe­
cnych rozumowaniach Sombarta w pły­
wu Marksa. M usiał Sombart ugiąć się 
przed faktem  głębokiej analizy i trafnej 
przepowiedni.

A le — czy Som bart jest pojedynczem 
zjawiskiem w  plejadzie w ybitnych eko­
nomistów burżuazyjnych? Bynajmniej! 
Takich jest wielu!

Zresztą sam Som bart w przedmowie 
do III tomu swego „Kapitalizmu w spół­
czesnego" w yraża się jeszcze silniej:

„Nie możemy już wierzyć w twórczą 
moc kapitalizmu".

W eźmiemy inny wielki au to ry te t — 
prof. Schm alenbacha z w łasną jego p ra ­
cą „Skuty kapitalizm " w dodatku do 
„Vossische Zeitung". A prof. Schma- 
lcnbach jest jednym z najwybitniejszych 
ekonomistów doby bieżącej.

P. Schmalenbach powiada, że XIX stu      . * « J. Ł J l i ł .  d i u

ustrój gospodarczy, w którem panujący lecie było stuleciem  „swobodnego" ka­

pitalizmu. W ówczas regulowano przed­
siębiorstw o w edług wymogów „swobod­
nego" rynku. Obecny jednak kapitalizm , 
w w ieku XX, po wojnie, ma zupełnie 
inny charak ter. Rosną tak  zw. „stałe 
koszta", to znaczy koszta, wynikające 
ze zużycia maszyn, budynków  i t. p.; 
przedsiębiorstw o przestaje być elastycz­
ne, nie może szybko przystosowywać się 
do rynku. Pow staje więc „skuty" k a ­
pitalizm , k tóry  reguluje swe stosunki 
w ew nętrzne przy pomocy karte li i pań­
stw a. Zanika duch inicjatywy, rośnie 
biurokratyzm. W końcu — powiada 
autor — przyjdziemy ku takiem u stano­
wi rzeczy, iż monopolowe organizacje 
będą otrzymywać swój monopol od pań­
stwa!

C iekaw ą polem ikę z prof. Schmalen- 
bachem toczył monachijski profesor A- 
dolf WebeT w swej broszurze „Czy ko­
niec kapitalizmu?" Nie potrafił jednak 
wywodów Schmalenbacha obalić. W yra­
ża tylko przypuszczenie, iż w zrastająca 
aktywność gospodarcza państw a nie 
stanie się jednak całkow itą zagładą k a ­
pitalizmu.

Bardzo ciekaw y jest m otyw „biuro- 
kratyzacji" współczesnego „związanego" 
kapitalizm u; ten  motyw pow raca wciąż 
u najwybitniejszych teoretyków  burżua­
zyjnych (Max Weber).

Bierzemy jeszcze jedną ciekaw ą książ­
kę do ręki: Jostock „Koniec kapitaliz­
mu" A utor bada wszystkie najnowsze 
teorje o końcu i losach kapitalizm u. 
Przychodzi do wniosku, że w praw dzie 
„katastrofa nie praw dopodobna" (str. 
274), praw dopodobną natom iast jest j 
zmiana kierunku zatrzym ania się w  ro- j 
zwoju oraz ,.bvć może powolne, całko­

wite obumieranie" kapitalizm u. Wśród 
czynników, powodujących to „obumie­
ranie" wylicza nie tylko w ew nętrzne 
czynniki kapitalizm u w rodzaju karteli- 
zacji, normalizacji i t. p., ale także mo­
ralny protest ze strony ludności. Ma na 
myśli zapewne poprostu Socjalizm no­
woczesny.

Takich autorów  burżuazyjnych, nau­
kowo stw ierdzających koniec starego 
kapitalizmu, jego zbiurokratyzow anie i 
stopniowe obum ieranie jest bardzo dużo.

Cóż na to w szystko nasi szanowni 
przeciwnicy z burżuazyjnej prasy pol­
skiej? Czy znają tych autorów ?

Najczęściej poprostu nie znają. O ile 
znają, mogą tylko albo nie zgadzać się 
z nimi (to jednak trudno), albo pocieszać 
się tem, że ci autorzy, ponuro krakający 
nad kapitalizm em , widzą śmierć starych 
form kapitalistycznych, ale stw ierdzają 
pow stanie nowych, w obrębie tegoż ka­
pitalizmu.

Otóż ten ostatni wybieg nie uda się. 
U derza poprostu, jak dalece cytowani 
autorzy (Sombart, Schmalenbach) przy­
znają słuszność wielu wywodom Marksa. 
Zapewne, że na ściśle projetarjackim  grun 
cie klasowym nie stoją (nie byliby bo­
wiem autoram i burżuazyjnymi), ale peł­
ni są głębokiego pesymizmu co do losów 
kapitalizm u wogóle. W idzą jasno zbli­
żające się formy gospodarki uspołecznio­
nej!

Żałobne „requiem" śpiewają obumie­
rającem u kapitalizmowi. Naukowy bo­
wiem objektywizm (ścisłość) nie po­
zwala im — tym coraz liczniejszym bia­
łym krukom  burżuazji *— fałszować p ra­
wdy!

Kazimierz Czapiński.

Huzia na... Mac Donalda.
Rządowi Partji P racy  grozi poważne 

niebezpieczeństw o. Zachwiać się może 
lada dzień i upaść pod ciężarem  sypią­
cych się na  niego ciosów. A tak  na Mac 
Donalda przypuścił nie byle kto. Sama 
„sanacja", i cała  nasza p rasa  endecko- 
sanacyjna.

Ja k  gdyby na rozkaz poczęły się uka­
zywać od kilku dni złośliwe i niechętne 
Rządowi Mac Donalda artykuły. Dla 
ilustracji tego, jak nasza p rasa  orjentuje 
się w  tem, co się dzieje w  Anglji i co 
zamierza Rząd Partji Pracy, przytoczy­
my trzy  głosy.

Endecki „Kurjer Warszawski", zroz­
paczony możliwością dziesięcioletniego 
trw ania Rządu socjalistycznego, straszy 
swoich czytelników, łatw o zresztą ule­
gających obawie:

,3° niema wątpliwości, że rząd La- 
bouru, korzystając, wskutek poparcia li­
beralistów, ze znacznej swobody ruchu 
w polityce zagranicznej i mając przed 
sobą mniej więcej zapewniony dłuższy 
termin rządów, mógłby bardzo silnie 
wpływać w sensie zmiany wielu rzeczy 
w Europie, Znany jest w szczególności 
jego ,,germanofitizm"(7!) Jasnem jest, 
jak słońce, że Mac Donald dążyć bę­
dzie do wywarcia najsilniejszego wpły­
wu ha Francję, a gdyby mu się to nie 
powodziło, to — do jej izolacji w Eu­
ropie. „Dziesięć lat rządów Labouru”—« 
to jakby powiedzieć: dziesięć lat gaii- 
matjasu w sprawach międzynarodo­
wych".

A  więc przew rót w  polityce między­
narodowej, praw ie „rewolucja", zerw a­
nie z tradycjam i etc.

Łagodnie sanacyjny „Kurjer Polski" 
wręcz posądza Mac Donalda o najczar­
niejszą reakcję:

„Milczenie Mac Donalda w stosunku 
do problemu egipskiego jest jednym z 
paradoksów politycznych, których obec­
nie tyle spotykamy na firmamencie poli­
tyki światowej. Gdy pięć lat temu Za- 
glul Pasza pertraktował z Mac Donal­
dem, jako z ówczesnym premjerem w 
sprawie traktatu angielsko - egipskie­
go, któryby gwarantował Egiptowi więk­
sze swobody, szef Labour Party stanął 
na stanowisku czysto imperjalistycznem i 
nie odważył się pójść na koncepcje Za- 
glula Paszy".

Czyli wszystko pozostaje po dawnemu, 
Mac Donald jest przyw iązany do trady- 
eji.

T rzeci z trójcy krytyków  Partji P ra ­
cy, „Przedśw it" znowu posądza naszych 
tow arzyszy angielskich, że są zbytnio 
przywiązani do tradycji.

Ponieważ „Daily H e ra ld ', organ Partji 
Pracy, bardzo w strzem ięźliw ie zachował 
się wobec Briandowskiego projektu fe­
deracji europejskiej „Przedśw it" już kon­
kluduje:

„Już wypowiedzenie się „Daily H eralda', 
organu Labour Party, świadczy, że tra­
dycje polityki narodowej zbyt silnie się 
wżarły w niektóre partje socjalistyczne 
i że pójdą one raczej po linji tradycyj­
nej polityki danego państwa, niż po linji 
tworzenia nowych, nadrzędnych organi­
zmów politycznych".

Na różne tedy  sposoby robione są pró­
by poderw ania au tory tetu  Rządu Mac 
Donalda w Polsce W erw a opozycyjna 
nagle ogarnęła pew ną część prasy  pol­
skiej, zazwyczaj bardzo potulnej, i opo­
zycję robi się wobec... Rządu angielskie­
go-

Zastój, urlopy, wyjazdy...
Gdyby nie polityka międzynarodowa, 

p rasa  polityczna, wydaje się, nie m iała­
by o czem pisać. W  Polsce, chw ała Bo­
gu, Rządu niema... Rząd cały jest na u r­
lopie i spraw y państw ow e są zawieszo­
ne. W Sejmie obraduje „parlam ent" ale 
Polaków  zagranicznych. Posłowie, w y­
brani przez Polaków  krajowych nie m a­
ją możności się zbierać.

O Trybunale S tanu już przestano pi­
sać, jedynie p. Jędrzej M oraczewski z 
uporem  m anjaka wylewa retoryczne ta ­
siem ce na stronie „Przedśw itu", k tó ry  i 
bez tego jest bezdennie nudny.

Je s t jedna sprawa, k tó ra  żywiej ob­
chodzi społeczeństwo. Spraw a koncesji 
Harrim ana. Ale o niej p. m inister robót 
publicznych Jędrzej M oraczewski woli 
milczeć.

S.

ODCZYT TOW. POSŁA Z. ZAREMBY 
Staraniem Wydziału Kult.-Oświatowe- 

go Dzielnicy Jerozolimskiej P. P. S, od­
będzie się w piątek, dn. 19 b. m., o godz. 
7-ej wiecz., w lokalu Dzielnicy Leszno 
53, odczyt tow. posła Z. Zaremby na te. 
mat:
„ROZSTAJNE DROGI DEMOKRACJI".

W stęp wolny dla członków Dzielnicy 
oraz Koła Młodzieży T. U. R. im. St. 
Worcella.



S t r .  4 „ROBOTNIK*1, środa, 17 lipca 1929 r. N r. 199

DOROCZNA KONFERENCJA ’ 
OKRĘGU CIESZYŃSKIEGO P.P.S. W SKOCZOWIE

W  dn. 25 ub. m. podaliśm y w „Robotniku" 
Sprawozdanie z K onferencji okręgu cieszyń­
skiego P. P. S. w Skoczowie, k tó ra  obrado­
w ała w dn. 23 ub. m. pod czułą, a n iepro­
szoną „opieką" nadzorujących uparcie po ­
licjantów.

Spraw ozdanie nasze uzupełniamy obecnie 
szeregiem szczegółów:

Przedew szystkiem  zjaw ił się na sali ta jny  
a jen t cywilny policji krym inalnej (podobno 
niedawno jeszcze podpisyw ał się Schlifka), 
który  oświadczył najpierw  że zgrom adzenie 
odbyć się „nie może", bo nie zostało „za­
meldowane!"; potem gdy mu wytłómaczono, 
te  zgrom adzenie poufne, jakiem  jest kon­
ferencja, ograniczająca się do zaproszonych 
osób, nie potrzebuje być zgłoszona — spraw ­
dzał, czy wszyscy obecnie m ają m andaty, 
względnie zaproszenia, i oświadczył, że... go­
ście, nie mający zaproszeń muszą salę opu­
ścić!

I czekał: pilnował, aż... wszyscy członko­
wie chóru „Siły" z U stronia, których pre- 
zydjum  OKR zaprosiło d la uśw ietnienia kon­
ferencji swym śpiewem, nie skończą śpie­
wać i nie opuszczą lokalu! A potem, tkw ił 
ten Schlifka z przodownikiem mundurowej 
P. P. na schodach, pod drzwiami aż do koń­
ca konferencji, pilnując, aby nik t bez zapro­
szenia nie „zakradł się" na konferencję.

Tymczasem w Skoczowie złodziejaszki o- | 
krad li trzech kupców, a jakiś p ijak  sanacyj­
ny zdemolował szynk i podpalił bezkarnie, 
bo... policja krym inalna i porządkow a musia­
ła  ochraniać państwo polskie przed tymi, 
którzy Niepodległość i W olność Polski w y­
walczyli.

Gdy nareszcie p. Schlifka lokal opuścił 
i tow. Reger mógł ogłosić, że „powietrze jest 
czyste", zagaił obrady tow. Machej, stw ier­
dzając, że za czasów zaborczych, ani w cza­
sie wojny nie zdarzyło się ani razu na Ślą- 
ku, aby konferencja P. P. S. została zak łó­
cona przez policję.

Tą zasługą zdobył sobie dopiero starosta  
Kisiała za „pomajowych rządów".

Po przemówieniach powitalnych, spraw o­
zdanie przedłożył tow. pos. Reger. Ze sp ra ­
wozdania, wynika, między innemi, iż w ro ­
ku ubiegłym utworzono na terenie Śląska 
Cieszyńskiego osiem nowych komitetów m iej­
scowych; ogólna liczba czynnych komitetów 
wynosi 34.

Tow. Reger wspomniało o tem, iż wybory 
gminne w Czechowicach dały  nam w spa­
niałe zwycięstwo: mieliśmy przed rozw iąza­
niem w ydziału gminnego własnych m anda­
tów 14 i 3 „czumowców", podczas gdy obec­
nie uzyska liśm y sami — bez czumowców  — 
tą  samą limzbą głosów, to jest 2687, oraz 
własnych m andatów 16 (czumowcy obronili 
z biedą jeden m andat).

C harakteryzując trudności, w śród jakich 
nam w ypada w epoce „pom ajow ej" p raco­
wać, przypom niał tow. Reger bezskuteczne 
usiłowanie przekupienia tow. Antoniego P a ­
jąka przez jakiegoś draba, podstawionego 
przez sanację; oraz wspom niał jak  to do 
U stronia zjechał niedawno pan W acław Ula- 
nowski, usunięty ze Związku Zawodowego 
Metalowców za to, iż, jako sekretarz  związ­
ku, groził robotnikom , mężom zaufania, 
czynnem ich znieważeniem i chciał rządzić 
po dyktatorsku. Przyw iózł on ze sobą pacz­
kę „Przedśw itów " i odezw B .' B. S-owych, 
którem l m iał zam iar zanieczyścić Ustroń. 
Na swoje szczęście spotkał zaraz na w stę­
pie k ilku  znających go towarzyszów, którzy 
mu uniem ożliwili to  niecne sam opohańbie- 
nie się.

Tow. Jan  Pająk  przedłożył spraw ozdanie 
kasowe, a  tow. Harok spraw ozdanie komisji 
rew izyjnej. Zgłosił on szereg wniosków o r­
ganizacyjnych, k tóre po ukończonej dysku­
sji zostały uchwalone jednom yślnie, między 
innemi wniosek, przy jm u jący  przedłożone  
sprawozdanie do wiadomości.

N astępnie wygłosił tow. poseł Pużak, se­
k re ta rz  C entralnego K om itetu W ykonaw cze­
go P. P. S., w spaniały i znakomicie op ra­
cowany re fe ra t na tem at: „Obecne położenie 
polityczne i gospodarcze w Polsce".

N aczelnik gminy Czechowice tow. F. Zie- 
leźnik w starannie  opracow anym  referacie 
skreślił obecny obraz smutnej gospodarki 
we w szystkich praw ie gminach śląskich. T yl­
ko świadom a i w ytrw ała p raca  socjalistów

W iadom ości Z CAŁEGO RRAJC
„Konferencja Okręgowa P.P.S. Śląska 

Cieszyńskiego, obradująca w Skoczowie 
dnia 23 czerwca 1929 roku, po wysłucha­
niu sprawozdań, ze stanu organizacji Par- 
tji na terenie Śląska Cieszyńskiego, jako- 
też sprawozdania z sytuacji politycznej, 
postanawia wyrazić podziękowanie ciałom 
kierowniczym organizacji partyjnej w  o- 
kręgu, jak również Radzie Naczelnej, Cen­
tralnemu Komitetowi Wykonawczemu P. 
P. S. w Warszawie, oraz Związkowi Par­
lamentarnemu Polskich Socjalistów w 
Warszawie i w Katowicach za ich ofiarną 
i dzielną pracę w interesie ludu pracują­
cego i w obronie jego praw.

Konferencja podnosi uroczysty protest: 
przeciwko pogwałceniu autonomji Woje­
wództwa Śląskiego, przeciwko bezprawiu, 
dokonywanemu bez ustanku przez to, iż 
wyborów do Sejmu śląskiego się nie roz­
pisuje a Sejm warszawski — usuwa się od 
pracy ustawodawczej; przeciwko wszelkim  
próbom rozbijania organizacyj robotni­
czych ze strony czynników rządowych i 
to w chwili kiedy międzynarodowo zorga­
nizowany kapitał wykonuje wzmożony i 
skoncentrowany atak nie tylko na zdoby­
te prawa, ale na samą egzystencję klasy 
pracującej.

Konferencja stwierdza z przykrością, że 
od samego początku istnienia P. P. S. na 
Śląsku Cieszyńskim, w ciągu 40-tu blizko 
lat, nawet w  czasach zaborczych, nawet 
w czasie wojny i stanu wojennego, nie zda­
rzyło się ani razu, ażeby doroczna konfe­
rencja P. P. S. (dawniej P. P S. D.) była 
niepokojona i nadzorowana przez policję, 
lub inne organa rządowe, jak to niestety  
stało się na konferencji dzisiejszej, za rzą­
dów Marszałka Józefa Piłsudskiego, nie­
gdyś rewolucjonisty i współorganizatora 
P. P. S.

Podnosząc protest przeciwko temu 
wszystkiemu domagamy się:

zaprzestania szykan i korupcyjnych po­
czynań;

przywrócenia praw Seimowi, bezwłocz- 
nego powołania go do pracy ustawodaw­
czej;

przedewszystkiem uchwalenia ustawy 
o powszechnem ubezpieczeniu na starość, 
na wypadek niezdolności do pracy, dla 
wdów i dla sierot;

bezwłocznego rozpisania wyborów do 
Sejmu śląskiego.
Zorganizowani w P. P. S. robotnicy potra­
fią wywalczyć sobie urzeczywistnienie po­
wyższych żądań i nie ulękną się żadnych 
prześladowań ani gróźb, rozszerzanych 
przez wpływowe chwilowo, lecz nieodpo­
wiedzialne jednostki z obozu, tak zwanego 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rzą­
dem. Odeprzemy z energją wszelkie za­
machy na zdobyte prawa obywatelskie i 
społeczne klasy robotniczej, a za zamachy 
dokonane na pojedyńczych przywódców  
ruchu robotniczego uczynimy odpowie­
dzialnymi tych, którzy to zamachy przy­
gotowują, osłaniają i pochwalają." 
Jednom yślną uchwałę powyższej rezolucji 

przy jęte  burzą oklasków.
Z kilku stron podniesiono skargi i żale na 

stronnicze postępowanie Urzędów ziemskich 
powiatowego i wojewódzkiego przy parcela­
cji dworów b. komory arcyksiążęcej. Panu 
Drowi Habichtowi, nowo upieczonemu ob­
szarnikow i na G rodicu , z magnackim zam ­
kiem z X II stulecia, przyznały  te U rzędy 
ziemskie wbrew wszelkiemu prawu, dzierża­
wę ogromnych stawów w Landeku i Rudzicy, 
chociaż stawy te  należało rozparcelow ać mię­
dzy pięćdziesiąt bezrolnych rodzin. Pan H a- 
bicht dew astuje lasy, wycina młódź, wywo­
zi modrzew i osikę do Czech w pniach, cho­
ciaż wszystko to  ustawam i jest surowo za­
bronione. Ale p. Dr, H abicht dzierży buławę 
sanacyjną na Śląsku Cieszyńskim i dlatego 
w szystko  mu wolno! Tak w ygląda obecna 
„praw orządność".

Do Okręgowego Komitetu Robotniczego 
weszli tow. tow.:

Machej Józef, Reger T., G reń Jan , Gawlas 
Józef, S tanclik  Jan , W ieją Jan , Benda K a­
rol, W ałoszek Ignacy, Pałow icz Adolf, Za­
wada Franciszek, Zieleźnik Franciszek, P io­
trow ski A ndrzej, Zemlak Franciszek, Galus 
Stanisław , P a jąk  Jan , Brzezina Paw eł, W a- 
doń Jan , Podstaw ny A ndrzej, Swaczyna

SKARŻYSKO-KAMIENNA
I TUTAJ ODROCZONO W YBORY 0 0  KASY CHORYCH

Dnia 14 lipca miały się odbyć wybo­
ry do Kasy Chorych. Zaledwie na 4 
dni (1) przed terminem głosowania K a­
sa Chorych w  Skarżysku otrzym ała pi­
smo Okręgowego Zarządu Ubezpieczeń 
we Lwowie, podpisane przez osławione­
go p. Ochmana, z zarządzeniem, aby o- 
głoszone wybory odroczyć na czas nie­
ograniczony.

N aturalnie, nic to p. Ochmana nie ob­
chodziło, że K asa Chorych poniosła w 
związku z wyborami niezbędne wydatki,

w ynoszące około 5 tysięcy złotych, k tó ­
r e  — wobec odroczenia wyborów na 
kilka dni przed terminem — zostały jak- 
gdyby w yrzucone w błoto...

Czy to nie jest lekceważeniem i zlośli- 
wem trwonieniem grosza publicznego?..

P. Ochman nie traci czasu w w ykony­
waniu zleceń tego m inistra z niepraw ­
dziwego zdarzenia, k tóry  uważa, że mi­
sją jego w Polsce jest niszczenie Kas 
Chorych!

WEJHEROWO
TENDENCYJNE EGZAMINOWANIE KANDYDATÓW NA RADNYCH

dności wydobyto zwłoki, k tó re  jak sit 
okazało, są zwłokami W icentego Kno- 
wa, la t 65, Na głowie nieszczęśliwego 
jest rana cięta i zdarcie naskórka. Za­
chodzi prawdopodobieństwo m order­
stwa.

KATASTROFA
PUŁTUSK

AUTOBUSOWA
Pod Pułtuskiem  autobus „Kurjer C ie­

chanowiecki" uległ w poniedziałek w ie­
czorem katastrofie. W skutek wypadku 
4 osoby odniosły ciężkie rany, 6 — lżej­
sze uszkodzenia ciała. Szofera pozba­
wiono praw a jazdy. Dochodzenie w to ­
ku.

może sprow aJzić z czasem polepszenie tych | H enryk.
stosunków . W obec zbliżających się w jesieni 
wyborów gminnych na całym Śląsku Cie­
szyńskim, referent przedłożył szereg ska- 
zań organizacyjnych, k tó re  konferencja po 
dyskusji zatw ierdziła.

Przyjęto jednom yślnie następującą rezo lu­
cję:

K O M U N IK A C JA  SAMOCHODOWA
A WSPÓŁZAWODNICTWO 

KOLEI
Rozwój kom unikacji samochodowej posta ­

wił na porządku dziennym kw estję w spół­
zaw odnictw a kolei z samochodem.

W  Polsce w arunki kom unikac/m e są tego 
rodzaju, że p racę  obu środków  kom unika­
cyjnych: sam ochodu i kolei, "lożnaby roz­
graniczyć bez obopólnej szkody, a  z k o ­
rzyścią dla dobra ogólnego, dając każdem u

Słynne się już stały  w Polsce „egza­
miny" do-ko-nywane p rzez komisje w y­
borcze, w  zw iązku z  wyboram i do Rad 
Miejskich. Kogo Komisja taka postanowi 
zdyskwalifikować, tego dyskwalifikuje 
pod bylejakim pretekstem.

Otóż obecnie, w związku z wyznaczo- 
nemi w yboram i do Rady Miejskiej w 
W ejherowie, Komisja W yborcza „egza­
minuje" kandydatów . „Egzaminy" te

odbywają się w ten sposób, że listy p ra ­
wicowe przyjęto bez żadnej trudności, 
natomiast kandydatów z listy P. P. S. 
tak „przeegzaminowano**, że na liście 
pozostało tylko dwuch; dalej — z listy 
niemieckiej — skreślono 36 kandydatów, 
z listy lokatorów — 13 kandydatów; i 
to wszystko pod pozorem, że niedość 
biegle czytają i piszą!...

KRAKOW
STRAJK MALARZY

„Naprzód" donosi: Spółka m alarsko- 
lakiernicza z ul. Kochanowskiego 14,
Spółdzielnia „Sztuka" (ul. Czarnowiej­
ska 21) i Spółdzielnia m alarsko-lakier- 
nicza (ul. Starow iślana 73) przyjęły żą­
dania robotników  malarskich, wobec te ­
go robotnicy w tych firmach pracy nie 
przerw ali. Zaznaczamy, te  firmy te za-

TR U P W  STUDNI
Do posterunku policji zgłosił się M. | znajdują się zwłoki jakiegoś nieznanego 

W nęk i zawiadomił, że w jego studni | mężczyzny. Przy pomocy miejscowej lu-

trudniają pierw szorzędne i wykwalifiko­
wane siły m alarskie i wobec strajku u 
majstrów m alarskich przyjmują wszelkie 
roboty malarskie.

Strajk malarzy w Krakowie trwa nadal. 
Wzywamy towarzyszów z prowincji, by 
omijali Kraków aż do ukończenia straj­
ku.

!•» * * *

ZYCIE 9 PRACA  
ROBOTNICZEJ W A RSZA W Y

PRZECIWKO REPRESJOM  POLITYCZNYM MAGISTRATU 
WARSZAW SKIEGO WOBEC ROBOTNIKÓW MIEJSKICH

UCHWAŁA DELEGATÓW WYDZIA­
ŁU SZPITALNICTWA I OPIEKI SPO­

ŁECZNEJ.
Zebrani delegaci Wydziału Szpitalnic­

twa i Opieki Społecznej Magistratu m. 
st. Warszawy uchwalają: Kategoryczny 
protest przeciwko represjom i terorowi 
politycznemu, stosowanym przez człon­
ków Magistratu wobec robotników miej­
skich. zorganizowanych w klasowym  
Związku.

Zebrani wyrażają głębokie oburzenie 
z powodu niedopuszczania do pracy 
przez p. w. prezydenta Szpotańskiego, 
wbrew uchwałom Magistratu, dawnych 
pracowników miejskich.

Zebrani protestują przeciw przyjmo­
waniu do pracy li tylko protegowanych 
pałkarzy z B. B. S., posyłanych nie tyle 
do pracy, ile do siania zamętu i nienawi­
ści wśród pracowników,

UCHWAŁA PRACOWNIKÓW 
OGRODNICTWA MIEJSKIEGO.

Pracownicy Ogrodnictwa Miejskiego, 
zebrani w dniu 16.VII r. b. w lokalu 
Związku przy ul. Wareckiej 7, protestu­
ją jaknajenergiczniej przeciw represjom 
politycznym, stosowanym przez człon­
ków Magistratu wobec robotników 
miejskich zorganizowanych w klasowej 
organizacji.

W szczególności robotnicy wyrażają 
swoje głębokie oburzenie z powodu nie­
dopuszczenia przez p. wiceprezydenta 
Szpotańskiego do pracy w szpitalnictwie 
całego szeregu starych pracowniczek 
miejskich, które zgodnie z uchwałami 
Magistratu, mają prawo pierwszeństwa 
w razie przyjmowania do pracy w Magi­
stracie.

Zebrani protestują przeciw przyjmo­
waniu do pracy pałkarzy z B. B. S., któ-

Zebrani protestują przeciw zamacho- rzy zamiast pracować na korzyść insty- 
i n. Sznntańskieeo na wolność zrzesza- tu{,.. Ujejskiej, doprowadzają do zamętu

OBOZY LETNIE
DLA CZŁONKÓW ZW. ROBOTN. 

STOW, SPORTOWYCH
W  roku bieżącym, wzorem la t ubiegłych 

organizuje Z. R. S. S. w okresie od 15 lipc. 
do 1 w rześnia 1929 w Częstochowie szereg 
obozów letnich w edług następującego planu-

1. kobiecy rozpoczął się dn. 15 lipca 
trw ać będzie do 1 sierpnia r. b.

2. m ęski od 1 sierpnia do 15 sierpnia r. b.
3. męski (przysposobienia wojskowego) od 

15 sierpnia do 1 w rześnia r. b.
Każdy z kursów-obozów  cbliczony jest na 

50 osób.
Obóz umieszczony będzie nie w  nam io­

tach, lecz w gmachu szkoły.
Obóz nie będzie miał charak teru  w yłącz­

nie instruktorskiego, będzie on raczej p rze­
ćwiczeniem i uspraw nieniem  pod względem 
techniczno-sportow ym . Pozatem  w progra­
mie przew idziane są: ogólne w iadomości te ­
oretyczne z dziedziny anatomji, higjeny, te- 
orji w ychowania fizycznego, systematyki 
ćwiczeń gim nastycznych, gier sportowych, 
oraz ogólnych celów i dążeń sportu  robotni­
czego.

W arunki m aterialne bardzo przystępne.
W  zgłoszeniach należy podać imię, na* 

zwisko, w iek, przynależność klubow ą kan ­
dydata, przesyłając jednocześnie do S ek re­
ta ria tu  G eneralnego ZRSS (ul. F lory 1. 
m. 18) ty tu łem  wpisowego zł. 15. Wykazy 
kandydatów  należy  przesłać odwrotna 
pocztą.

W arunki udziału w kursie:
1. K andydat musi być całkow icie zdolny 

pod względem fizycznym (Kateg. A, pożą­
dane jest zaśw iadczenie lekarskie) w w ieku 
od 17 do 30 lat.

2. W płacić ty tu łem  wpisowego przed roz­
poczęciem kursu złot, 15. Komenda kursu 
zw raca uwagę, że nie będzie przyjmować u- 
czestników , którzy  nie w płacą wpisowego 
przy zgłoszeniu.

3. Pobyt w obozie, utrzym anie bezpłatne. 
K oszta przejazdu koleją pokryw a Zarząd 
ZRSS po ukończeniu kursu.

W szystkie robotnicze kluby sportow e po­
w inny w ykorzystać nadarzającą się sposob­
ność w ykształcenia w łasnych instruktorów  
sportow ych, jest to bowiem jedyna droga do 
podniesienia poziomu sportow ego poszcze­
gólnych osób, klubów i całej organizacji!

A w ięc Towarzysze, skorzystajcie z te; je­
dynej okazji i zapisujcie się na Obozy Letnie 
Z. R. S. S.

Do Komisji Rewizyjnej:
Funiok A ndrzej, Szypuła Antoni, H arok 

Józef.
Do Sądu Polubownego:
Nowak Jan , Początek K arol, Szarzeć J ó ­

zef, K onderla Jerzy , Polok A ndrzej.

wi p. Szpotańskiego na wolność zrzesza 
nia się pracowników (zakaz zbierania 
wkładek związkowych).

W obec takich dzikich oznak nienawi­
ści i dążenia do walki partyjno-politycz­
nej, zebrani delegaci wzywają wszyst­
kich pracowników szpitalnych do ener­
gicznej obrony swych praw i, w  celu o- 
mówienia sytuacji, do przybycia na ze­
branie w dniu 18 b. m., t. j. w czwartek, 
o godz. 7 wlecz.

Zebrani domagają się:
1) Wprowadzenia ustawowego czasu 

pracy w  Szpitalnictwie,
21 Udzielenia pracownikom urlopów, 

według obowiązujących przepisów, gdyż 
do chwili obecnej urlopy są wstrzymane.

3) Unormowania płac, według obo­
wiązującej nomenklatury (Uchw. R. M. 
z dn. 20 III 1920 r.).

4) W ypłacenia 50% dodatku wyrów­
nawczego, wobec nieogłoszenia wskaź­
nika drożyźnianego i obniżenia stopy ży­
ciowej.

Zebrani wyrażają Zarządowi Związku 
zaufanie i wzywają tenże do energicznej 
akcji, w celu zrealizowania powyższych 
postulatów.

walk pomiędzy robotnikami.
Zebrani pracownicy protestują prze­

ciw zamachowi p. Szpotańskiego na wol­
ność zrzeszania się robotników. P. Szpo- 
tański zakazał pobierania wkładek 
związkowych w Zakładach Oczyszczania 
Miasta.

Jest to zamach niebywały na najistot­
niejsze prawa robotnicze. Zebrani robot­
nicy przesyłają swoje pozdrowienia dla 
zaatakowanych pracowników szpital­
nych i Zakładów Oczyszczania Miasta i 
uchwalają poprzeć ich gorąco w walce 
z Magistratem aż do zwycięstwa sprawy 
robotniczej.

Zebrani domagają się od Magistratu 
bezwłocznego uwzględnienia wystawio­
nych postulatów Związku, w szczególno­
ści zaś jaknajszybszej wypłaty 50% je- 

i dnorazowej zapomogi, n powodu poważ­
nego obniżenia się realnych płac pra­
cowniczych.

Zebrani wyrażają głębokie zaufanie 
do poczynań Zarządu Związku w obro­
nie bytu pracowników miejskich i naj­
żywotniejszych ich praw.

w łaściwy te ren  działania i umożliwia ąc po­
myślny rozwój obu tych środków lokomocji.

Jednym  z pierw szych jednak w arunków , 
od którego uzależnione jest pow odzenie ko ­
munikacji sam ochodowej, iest bezpieczeń­
stwo jazdy pasażerów . Zależy to  w pierw ­
szej mierze od odpowiedniego debe tu  silne­
go i w ytrzym ałego podwozia. Ja k  d o t/ch - 
czas dośw iadczenie mówi, najlepszym pod­
woziem na nasze drogi jest ciężarowe pod­
wozie C hevro let Truck, albo też, jeżeli cho­
dzi o wysokie obciążenie, podwozie c iężaro­
w e G. M. G.

ZATARG W SPR A W IE INKASOWANIA PODATKU OD SPOŻYCIA
Oddział kelnerów  Związku Zawodowe­

go pracow ników  przem ysłu gastronomi- 
czno - hotelowego w W arszaw ie w y­
stępuje do m agistratu w spraw ie narzu­
conego kelnerom  inkasa podatku  miej­
skiego od spożycia w postaci sprzedaży 
nalepek na rachunki. Oddziałowi cho­
dzi o to, że czynność ta  nie należy w  
zasadzie do obowiązków kelnerów  i po­
winni spełniać ją, z ram ienia m agistratu, 
kontrolerzy. K ontrolerzy ci, k tórzy już 
obecnie są czynni, zam iast interw enio­
wać wobec konsumentów, którzy uchy­
lają się od płacenia omawianego podat- 

1 ku, udają, że spraw a ta jest dla nich zu­

pełnie obojętna. Dzięki temu zachodzi 
szereg scysyj m iędzy kelneram i i konsu­
mentami, co jest wysoce niepożądane, 
gdyż usposabia gości restauracyjnych 
wrogo względem pracow ników  kelner­
skich, spełniających tylko nakaz przed­
siębiorców.

Zarząd oddziału kelnerów  będzie się 
domagał, aby m agistrat odpowiednio 
pouczył kontrolerów, że obowiązkiem 
ich jest interweniowanie w  wypadkach, 
gdy konsum ent odmawia uiszczenia o- 
p łaty  podatku, a nietylko liczenie ilości 
obecnych na sali gości.

WARSZAWA
PRZECIWKO KONCESJI ELEK­
TRYFIKACYJNEJ HARRIMANA

Z uwagi na to, że projekt wydania 
koncesji elektryfikacyjnej T-wu H arri- 
mana obejmować ma również powiat 
w arszaw ski czyli terny, k tóre  obecnie 
bezpośrednio przytykają do W arszawy, 
a k tó re  w bliższej lub dalszej przyszłości 
niew ątpliw ie w łączone będą do m iasta— 
m agistrat W arszaw y zgłasza, do dyrekcji 
robót publicznych warsz. urzędu woje­
wódzkiego p ro test przeciw ko w ydaw a­
niu wspomnianej koncesji, a to z uwagi 
na ujemne strony koncesji niemożliwej 
do przyjęcia przez zainteresow ane sa­
morządy. Ujemną stroną tej koncesji jest 
zbyt długotrw ały jej termin, utrudniony 
wykup, w ysokie taryfy, b rak  należytej 
gwarancji przeprow adzenia elektryfi­
kacji w wielkich rozm iarach i w  k ró t­
kim czasie pozbawienie samorządów 
możności rozbudowy własnych zakła­
dów elektrycznych.

I rTmam̂ acznyI
Onegdaj zm arł w W arszaw ie w wieku 

la t 49, tow. Roman Łączny, nauczyciel, 
członek Koła kaliskiego Stowarzyszenia 
b. więźniów politycznych.

W  latach 1905 i 1906 tow. Łączny brał 
żywy udział w  pracach agitacyjnych 
PPS. na terenie kaliskiego.

Pogrzeb odbędzie się dziś o godz. 10 
rano z kościoła św. Florjana na Pradze 
na cm entarz bródnowski.

O wzięcie licznego udziału w obrzę­
dzie pogrzebowym prosi Stowarzyszenie 
b. więźniów politycznych.
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Z ŻYCIA PARTJ1
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
ŚRODA, 17 b. m.

Dzielnica Marymont _ Żoliborz. O godz. 7 
wiecz. w lokalu przy ul. Mickiewicza 1 od­
będzie się Ogólne Zebranie członków Dziel­
nicy.

Dzielnica Ochota. 0  godz. 7 wiecz. w loka­
lu Przemyska 18 odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Dzielnicy.

Dzielnica Pocztowa. 0  godz. 7 wiecz. w lo­
kalu W arecka 7 odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Dzielnicy.

CZWARTEK, 17 b. m.

Dzielnica Praga o godz. 7 w. w lokalu 
Dzielnicy Ząbkowska 41/43 odbędzie się 
posiedzenie Komitetu.

Dzielnica Jerozolima o godz. 7 w. w loka­
lu Dzielnicy Leszno 53, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu.

Dzielnica Starówka o godz. 6  w. w lokalu 
Długa 19, odbędzie się posiedzenie Komi­
tetu, o godz. 7 w. Ogólne Zebranie człon­
ków.

Dzielnica Wola-Czyste o godz, 6  w. w lo­
kalu Dzielnicy Grzybowska 57, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu, o godz. 7 w. Ogólne 
Zebranie członków.

Dzielnica Nowe-Bródno, o godz. 7 w. w 
lokalu Żytomierska 9, odbędzie się Ogólne 
Zebranie członków.

RUCH ZAWODOWY
Baczność Metalowcy fabryk prywatnych 

f uwojskowionych! W środę, dnia 17 b. m. o 
godz. 6  m. 30 wieczorem odbędzie się posie­
dzenie delegatów i mężów zaufania (Lokal 
Związku Metalowców, Leszno 53, I p.).

Ze względu na ważność spraw — prosimy 
o niezawodne i punktualne przybycie.

Mężowie zaufania winni są mieć przy so­
bie subkasjerki, zaś delegaci — mandaty.

Zarząd Okręgowy.

RUCH KOBIECY
Dziś, 17 b. m., o godz. 5 po poł. w lokalu 

Dzielnicy Ząbkowska 41/43, odbędzie się 
zebranie Kobiet z referatem „Kobieta w or­
ganizacji".

MŁODZIEŻ
Sekretarjat Rady Hufca Warszawskiego

Czerwonego Harcerstwa czynny w ponie­
działki i środy od 6  do 8  wieczorem w lokalu 
przy ul. Wareckiej Nr. 7.

Ruch Kult.-Oświafowy
Biblioteka im. tow. Mieczysława Buchol-

ca. Chcąc uczcić pamięć zamordowanego 
przez BBS-owców tow. Bucholca, Koło im. 
Feliksa Perlą postanowiło zorganizować bi- 
iljotekę jego imienia. Dzięki ofiarności tow. 
Teresy Perłowej, bibljoteka posiada już 90 
rsiążek.

Towarzyszy, posiadających zbędne książki 
lub broszury treści społecznej, prosimy o 
składanie ich u towarzysza Góralczyka, W a­
recka 7, lub w lokalu Koła Przemyska 18. 
Towarzysze! zbudujemy trwały pomnik pa­
mięci zamordowanego towarzysza.

KRONIKA
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym. W cały kraju dość pogodnie, 
rankiem miejscami mglisto. Bardzo ciepło. 
Najpierw słabe wiatry północne, potem 
miejscowe.

W e n e r y c z n e  c h o r o b y
skórne, niemoc płciowa, analizy

Dr. J. R y w lin
Leszno 37 r. Solnej 

do 10 r. i 3 — 9 w., niedz. t św. 4 — 7.

D r. N. M a y z n e r
Al. Jerozolimskie 45, tel. 38-20 

do 10 r. i od 4— 6  w. Choroby pęcherza, 
nerek, dróg moczowych.

gab. leczniczy
Dr. J o n  f i ł n p i n  (obok Marszałk.)
sp ec j. d la  chor. w en er ., n iem o ­
cy  p łc . 1 sk ó ry  od  9 r. do 8 V2 w .

Niedz. 9—2 . Wizyta 5 z ł.

W e n e r y c z n e
syfilis, tryper, niemoc płciowa

D r. Z. F A JN C Y N
Leszno 36 . Przyjm. 9 r.—9 w. Wizyta 5  zł.

Z w ied za jc ie
P. w .  u .
w  P o z n a n iu

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: „Górą kawalerski stan" i „Zemsta 

Mulata".
Capitol: „Zwycięstwo miłości" z Miss Po- 

lonją i Krukowskim.
Casino: „Zakochany nieboszczyk" z Raj­

mundem Griffithem.
Coiesseum: „Variete" z Emilem Janing-

sem.
Filharmonja: „Przystań miłości" i „Szcze­

rozłoty wąwóz".
Miejski: „W alka o złoty róg" z Marcelą 

Albani.
Palace: „Noc u Maksyma".
Pan: „Zwycięstwo miłości" z Miss Polonią 

Krukowskim.
Quo Vadis: „W imieniu Cara" (wznowie­

nie).
Słońce: Nieczynne z powodu występów 

czeskiej rewji.
Splendid: „Niedorostek" z Haroldem Llay- 

dem i „Artystki bez szminki".
Światowid: „Wojna kobiet" z Florence

Vidor".
Tęcza (Przejazd 9): „Ofiary wolnej miło­

ści".
Bajka (Żelazna 61): „Sportowiec z miło­

ści".
Wodewil: „Krzyk serca".
Rococo: „Panienka w jedwabnych pończo­

chach".
Dom żołnierza (Zygmuntowska 3): „Garbu­

sek" czyli „Noc trwogi".
Hollywood (Hoża 26): „Zaginiona żona".
Kometa (Chłodna 49): „Żony szalone".
Mewa (Hoża 38): „Pod 2-ma flagami".
Praga (Targowa 71): „Kiedy mężczyźni

szaleją".
Sokół (Marszałkowska 69): Nieczynne.
Tombola (Marszałkowska 34): „Fanfary mi­

łości".
Uciecha (Złota 72): „Ojcze".

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8 . Długa 25.
Dla młodzieży dozwolone.

Początek o godz. 630.
Sala dobrze wentylowana.

MARCELLA ALBANI
w wielkim dramacie 1 2  aktowym 

p. t. Walka o złoty róg
Wł. b. „Poloniąfilm". Nadprogram:

1) Malownicze okolice Warszawy
2 ) Komedja.

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 1 2  w poł. 

na seansach popularnych;
1) SNOUK (wyprawa polarna)
2) Komedja.

Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

„TĘCZA" p”9eJazd
Ofiary Wolne] 

Miłości
' i potężny dramat w 1 0  akt.

W roli głównej Bernard Goetzke 
oraz genjalny 14 letni Ludwik Ralph. 
Na sceniet

Król humoru
HE NI O D O M A Ń S K I

Sala specjalnie chłodzona. 
Początek o godz. 6 -ej.

■ H O H C E "K I N0
Bielańska 5.

Gościnne występy 
R e w j i  C z e s k i e j

DIVADLO 
VARIETE PRAHA

Dziś wielka revue

„ P ra h a -  
W a rsz a w a "
w 38 obrazach. Początek o g. 8.30, 
Bilety w kasie zamawiań u Chodowiec- 

kiego. od godz. 6  w kasie teatru.

*v»V-
f A C m n  Nowy Świat 50
W M j I W V  Początek o godz. 6 -ej.
Ost. s, o 1 0 .1 0 . Ceny biletów od 1.50

Dziś PREMJERA
obrazów wytw. „Fox" prod. 1929-30 r. 

Wielki podwójny program 
Atrakcji, Humoru i Sensacji

1. PRAWO I BEZPRAWIE
dramat z najpiękniejszą Amerykanką 

Billie Dove i Tom Mizem
2 HIPEK I LOPEK SIĘ 

ŻENIĄ
arcywesoła farsa z Sammy Cohe­
nem i Harry Sweetem w roi, gł.

  - |

CAPITOL PAN
Marszałkowska 125 N. Świat 40. 
Pocz. o godz. 4.30. Pocz. g. 4.
Poraź pierwszy na ekranie

najpiękniejsza Polka

MESS POLONIA
(Władysława Kostakówna) 

oraz K. Krukowski.
W najnowszym filmie produkcji polskiej

„ZUyCIESTWO MIŁOŚCI"
Ponadto wielki film sportowy

„ N A D  P O Z I O M Y " .

IB

Przyśpiesza dostawy,
otwiera nowe rynki i

powiększa zyski
W  walce 1 konkurencją ciężarówka 
Chevrolet odgrywa olbrzymią rolę. 
N ie istnieją dla niej, ani odległości, 
ani przeszkody w postaci uciążliwych 
dróg. Oszczędna w zużyciu smarów 
i benzyny, dociera z łatwością do 
najdalszych zakątków Polski. Ob­
niża do minimum koszta transportu.

Potężny, sześciocylindrowy silnik, 
cztery biegi wprzód, hamulce na 
cztery koła, wszelkie najbardziej 
współczesne ulepszenia, oraz silna 
konstrukcja ramy gwarantują trwałość 
i niezawodny, szybki transport

Ciężarówka Chevrolet, nadająca się 
idealnie do polskich warunków, jest 
do nabycia po niskiej cenić na ułat­
wionych warunkach płatności, o któ­
rych poinformuje najbliższe zastęp­
stwo Chevrolet’a. N a żądanie zade­
monstruje ono modele ciężarowe 
lub półciężarowe tego pierwszorzęd­
nego samochódu. W yrób General 
Motors.

Upoważnione Zastępstwa na całem 
terytorjum Polski i w Wolnem Mieś­
cie Gdańsku.

Ciężarówka  CHEVROLET
GENERAL M O T O R S w

-W*—

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ,

11.56 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaw­
skiego Obserwatorjiim Astronomicznego, hej­
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.05— 
12.50 Koncert z płyt gramofonowych. 12.50— 
13.00 Wystawa Poznańska mówi. 13.00 Ko­
munikat Teatrów Miejskich. Wykonawcy: 
1E.40 Przerwa. 15.40 Komunikat gospodar­
czy. 16.15 Komunikat harcenski. 16.30—17.15 
Koncert z p łyt gramofonowych. 17.15 Komu­
nikaty przygodne. 17.25 „Wśród książek" — 
przegląd najnowszych wydawnictw omówi 
prof. Henryk Mościcki. 17.50 — 18.00 Komu­
nikaty Powszechnej Wystawy Krajowej. 18.00 
Koncert orkiestry kinematogr. „Casino" pod 
dyr. Adama Furmańskiego. 19.00 Rozmaitości. 
1X25 „Skrzynka pocztowa rolnicza" — ko­
respondencję bieżącą omówi iinż. Wacław 
Tarkowski. 19.56 — 20.05 Sygnał czasu z 
Warszawskiego Obserwatorjum Astrono­
micznego, odczytanie programu na dzień na­
stępny. 20.05 Transmisja odczytu z Krako­
wa. 20.30 Koncert solistów, w przerwie ko­
munikaty Teatrów Miejskich. Wykonawcy: 
Irena Cywińska-Bojanowska (sopran). Lidja 
Kmitowa (skrzypce) i prof. Urstein (akomp.). 
21.30 Transmisja słuchowiska z Poznania. 
22.15 Komunikat meteorologiczny. 2 2 . 2 0  Ko­
munikaty: policyjny, sportowy, nadprogram.
22.45 — 23.45 Transmisja muzyki tanecznej 
7. Krakowa.

JUTRO.

11.56 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw­
skiego Obserwatorjum Astronomicznego, 
hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 
12.05 — 12.50 Koncert z płyt gramofono­
wych. 12.50 — 13,00 Wystawa Poznańska 
mówi. 13.00 Komunikat meteorologiczny, 
nadprogram. 13.20 — 15,20 Przerwa. 13.20 
Odczyt z cyklu org. przez M. S. Z. p. t. 
„Przegląd polityki zagranicznej za m. czer­
wiec" — wygł, dr. Jan Grzymała-Grabo- 
wiecki. 15.40 Komunikat gospodarczy. 16.15 
Komunikaty Ligi Obrony Powietrznej i 
Przeciwgazowej. 16.30 — 17,15 Program dla 
dzieci. 17.15 Z podróży sprawozdawcy ra- 
djowego. Feljeton p. t. „Krynica Matyldy, 
czyli w ojczyźnie obrotu czekowego"—wygł. 
p. Tadeusz Strzetelski. 17.25 „Co to jest te ­
lekino i telewizja" — wygł. dr. Feliks Bur- 
decki. 17.50 — 18.00 Ostatnie nowiny z W y­
stawy, Transmisja z Poznania na wszystkie 
stacje polskie. 18.00 Koncert solistów. Wy­
konawcy: Kazimierz Czekotowski (baryton), 
Ryszard W erner (fort.) i prof. Ludwik Ur­
stein (akomp,). 19.00 Rozmaitości — wygł. 
Pawłowski. 19.25 Komunikaty: rolniczy i 
meteorologiczny. 19.40 — 19.55 Nadpro- 
grom, komunikaty. 19.56 — 20.05 Sygnał 
czasu z Warszawskiego Obserwatorjum A- 
stronomicznego, odczytanie programu na

l  WCZORAJSZEJ GIEŁD?
Dewizy New-York notowano między ban­

kami 8.90, kabel New-York 8.92. W grupie 
dewiz europejskich nieznaczną zwyżkę o- 
siągnął Paryż. W obrotach międzybanko­
wych płacono za dewizy Gdańsk 172.95, a 
za dewizy Berlin 212.46 >2 . Na rynku pry­
watnym dolary 8 . 8 8  w płaceniu, ruble złote 
4.5934, czerwońce sowieckie 1.76 dolarów.

Na rynku akcyjnym obroty były małe. 
Dalszą zwyżkę z 159.25 na 161.50 osiągnął 
Bank Polski, W dziale akcyj przemysłowych 
obniżyły się: Modrzejów z 25.00 na 24.50, 
Starachowice z 27.25 na 26.75, W grupie 
pożyczek państwowych podniosła się 4% 
Premjowa Pożyczka Inwestycyjna z 106.25 
na 107.00, natomiast 5% Premjowa Pożycz­
ka Dolarowa obniżyła się z 60.76 na 60.25. 
Wszystkie inne bez zmiany. Listy zastawne 
ziemskie osiągnęły nieznaczną zwyżkę, miej­
skie uległy przważnie zniżce.

KOMUNIKAT

WYLOSOWANE
OSZCZĘDNOŚCIOWE KSIĄŻECZ* 

KI PREMJOWE P. K. 0.
Wczoraj w gmachu P. K, O. przy ul. Jas­

nej, w 13 kolejnem losowaniu oszczędnościo­
wych książeczek premjowych, premje padły 
na następ, numery: 222 634 1636 1707 2075 
3115 3254 3711 4772 4875 5163 5182 6589 
6958 7042 7699 8947 10125 10524 11403 12729 
13251 13479 16232 16419 16796 16842 18239
18419 18779 19234 21029 21695 22593 22688
23428 23833 24101 24517 25378 25800 26035 
26172 27131 27732 30292 32554 330018 34433
34807 35194 35337 36040 36300 36976 37777
38200 38685 38984 39425 40972 41483 41749
41997 42160 42263 42695 42730 43214 43243
43383 43506 '43533 43706 44792 44927 45629
46495 47201.

s m E H n M H H n n N i n n m

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

dzień następny. 20.05 „Psia Krew" wygł. 
Dyrektor Muzeum Zoologicznego, prof. V/. 
Roszkowski. 20.30 Koncert popularny z Do­
liny Szwajcarskiej pod dyr. Kazimierza W ił­
komirskiego, w przerwie komunikat Te­
atrów Miejskich. Wykonawcy: Orkiestra
Filharmonji Warsz. i soliści. 22.00 Komuni­
kat meteorologiczny. 22.05 Komunikaty Pol­
skiej Agencji Telegraficznej. 22.20 Komuni­
katy: policyjny, sportowy, nadprogram.
22.45 — 23.45 Transmisja muzyki tanecznej 
z dancingu „Oaza". Orkiestra „Oaza-Band" 
pod kier. W. Roszkowskiego,

f^sięgam i "Robotniczej
w Warszawie 

uL W arecka Nr. 9, teL 229-79, 
LITERATURA PIĘKNA.

Armandy A, Tragedja serc. zł. 6.—
Belmont L. Życie miłosne markizy 

de Pompadur 9.50
Chesterton G. K. Charley Dickens 6.90 
Conrad J. Ocalenie, 2 tomy 15.—
Gorkij. Życie Klima Samgina 12.—
Kalpem F. R. Muzycy w anegdocie 

i humor muzyczny 3.—
Hasek J. Przygody dobrego woja­

ka Szwejka podczas wojny świa­
towej, t. I Szwejk na tyłach 7.-—

Ludwig Z, Syn człowieczy 7.—
Michaelis K, Gunhild 8.—
Morand P. Lewis i Irena 6.—
Niezabitowski W. Skarb Aarona 7.—
Sinclail U. Boston, t. I 5.—
Wassermann J. Krystjan 7.—

RÓŻNE.
Battaglja R. Dr. Państwo a kartele

koncerny i trusty 7.—
Frankowska L. Ustawa o obowiąz- 

kowem ubezpieczeniu na wypa­
dek choroby 8.—

Heydel A. Gospodarcze granice li­
beralizmu i etatyzmu 1.50

Kerkhof B. J. Drogi asfaltowe i 
i smołowe, budowa dróg bitu­
micznych 10.—

A dm in istrac j a
WARSZAWSKIEJ SPÓŁDZIELNI 

MIESZKANIOWEJ
1— na Ż oliborzu --------

przyjmuje prei uneratę „Robotnika"
i „Pobudki**

„Robotnik" zł. 4.— )
„Pobudka" „ 1.50 ) “»csl9 czme

z odnoszeniem do domu przed godz
7-ą rano.

Ogłoszenia
drobne

mT b ie T c e h s
wyjątkowo niskie, lecz 
gotówką, proszę spra­
wdzić! Sypialnie, sto­
łowe. gabinety, salo­
nów wybór, pojedyń- 
cze sztuki. Specjal­
ność: garnitury klubo­
we, otomany, tapcza­
ny, kozetki, salony ca­
łe kryte. Hoża 21 
Ewentualnie odpowie­
dzialnym częściowy 
kredyt.

9USUJEH9
francuskich maszynach. 
Mereżkujemy, okrętku- 
jemy. Fręndzlujemy 
chusty. S. Keller, Mar­
szałkowska 118, Nowy- 
Świat 37, Nalewki 15, 
Dzika 12, Twarda 24.

P n te f o n y ,  P a r -
' n f n n i l  Instrumenty 
i w l U l i y i  muzyczne, 
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o I e c i 
Feigenbaum, Bielań­
ska 1 .
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RABINDRANATH TAGORE 
W  JAPONII

Znakomity poeta i filozof indyj­
ski Rabindranath Tagore, przybył 
do Japonji, gdzie go przyjmowano 
z wielkiemi honorami Na zdjęciu: 
Tagore (siedzi z lewej strony) w 
otoczeniu przedstawicieli litera­
tury japońskiej.

POMYSŁOWY W Y ST Ę P „CYRKOWCA"
Pow racający onegdaj wieczorem do domu, 

łózei S tefański, zdun, spo tkał stojącego 
łrzed bram ą domu przy ul. K opernika 30, 
wego dobrego znajomego, kraw ca, Ignacego 
fbylskiego, z którym  w szczął pogaw ędkę 
m  tem at panujących chłodów  i deszczów 
>odczas, gdy zdun zapatryw ał się na tę  sp ra­

wę optym istycznie, kraw iec k lął na czem 
świat stoi. W reszcie po m ałej sprzczce, 
Zbylski zirytow any nieco na zduna — od­
szedł. W  tym  momencie podszedł do S tefań ­
skiego jakiś, stojący opodal mężczyzna i po­
czął go ściskać i całow ać za to , że ma takie  
różow e pog lądy  na przyszłość. „Tacy ludzie 
powini się na kam ieniach rodzić" — mówił

zdunowi nieznajomy. Gdy się rozeszli, S te ­
fański zauw ażył w tedy brak  w kieszeni 
portfelu, zaw ierającego 100 zł. gotówką. Zi­
rytow any przedew szystkiem  na siebie, że dał 
się w tak  bezczelny sposób okraść złodzie­
jowi, zdun postanow ił go sam odszukać. 
P rzechadzając się w ciągu następnego wie­
czora po ulicy Tamka, spotkał owego osob­
nika, k tó ry  go tak  serdecznie obcalowywał. 
Przy pomocy policjanta złodziejaszka odpro­
w adził do kom isarjatu. Tam okazało się, że 
jest to  lokator „cyrku", Stefan Gawłowski, 
24 razy notow any już w urzędzie śledczym
i 5 razy karany  za kradzieże.

MŁODOCIANY ZŁODZIEJ W P A D Ł  W RĘCE
POLICJI

Przed kilku dniami inż. A ntoniem u Pallu 
thow i w czasie pobytu  na kortach  ten iso­
w ych przy ul. W areckiej 6, zginął z pozosta­
wionej w  garderobie m arynarki portfel za ­
w ierający 1050 zł. gotówką. Podejrzenie o 
kradzież padło  na chłopca, k tó ry  w tym 
:zasie przebyw ał na placu i podaw ał gra- 
ącym  piłki. Chłopiec ten  jednak znikł jak 
kamfora, w ięc po spisaniu protokułu, sp ra­
wa utknęła  na martwym punkcie. Tymcza- 
lem spraw ca kradzieży dzięki swej nieo- 
ględności sam w padł w ręce policji. Pe łn ią­
cego służbę na staq'i kolejki w M iłośnie 
post. K ępę pow iadom ił ktoś z letników , że 
za budynkiem  stacyjnym, jakiś chłopiec — 
strze la  z rew olw eru. O kazało się jednak, że 
chłopiec ten, którego policjantowi w skazano

posiada t. zw. „straszak". Mimo to posterun­
kowy chłopca zatrzym ał i sprow adził na 
posterunek  policyjny. Tam okazało się, że 
jest to  17-letni Nachman W asserm an, nigdzie 
niem eldowany. W czasie rewizji osobistej 
znaleziono przy nim 852 zł. 85 gr. gotówką, 
z pochodzenia k tórej nie mógł się w ytłum a­
czyć. W zięty w krzyżow y ogień py tań  W as­
serm an przyznał się do kradzieży na szkodę 
inż. Pallutha. B rakującą sumę w ydał Nach­
man na kupno dla siebie ubrania, płaszcza, 
kamaszy, i bielizny. O debraną gotówkę 
zwrócono poszkodowanemu, W asserm ana 
zaś, k tó ry  by ł już karany przez sąd grodzki 
3-ch miesięcznem więzieniem za kradzież, 
przekazano do dyspozycji sędziego śled­
czego.

NIEPOPRAWNY DARMOZJAD
Do restauracji Trojanowskiego, przy ul. 

Podw ale 6, przyszło dwóch „gości", którzy 
zjedli i wypili na sumę około 20 zł. Po ko ­
lacji jeden z „gości" wyszedł po „angielsku", 
po pewnym czasie chciał uczynić to samo i 
drugi. Zauw ażyła go jednak kelnerka i w 
samą porę zatrzym ała. Po chwili zjawił się

policjant którem u darm ozjad powiedział: 
„ Ja  jestem  Sergjusz Orłów i nigdy nie p ła ­
cę!". W obec tego, niepopraw nego darm o­
zjada przyprow adzono do 1-go kom isarjatu, 
gdzie stw ierdzono, że był on już niejedno­
krotn ie  notow any za tego rodzaju p rzes tęp ­
stwa.

SKOK POD TRAMWAJ
Z powodu braku pracy usiłow ał pozbav ić  

się życia i dlatego rzucił się pod przejeż­
dżający elektrow óz linji „18“ na rogu ul. 
Szwedzkiej i Stalowej, 18-letni Kazimierz 
W. Dzięki przytom ności umysłu m otorow e­

go, k tó ry  mom entalnie wagon zatrzym ał, ; 
despera t upadł przy desce ochronnej i tym j  

sposobem w yszedł bez szwanku. N iedoszłe- j  
go sam obójcę policjant przeprow adził do 1 
14-go kom isarjatu. i

ZE SPORTU
SUKCES OGNIWA.

W  W ołom inie odbył się mecz w m istrzo­
stwo k \  B pomiędzy Ogniwem a miejsco­
wym Huraganem , zakończony zwycięstwem 
drużyny robotniczej 1:0 (0:0). Zwycięstwo to 
należy uznać za wielki sukces Ogniwa, tem - 
bardziej, że mecz odbył się na boisku H ura­
ganu. Po tern zwycięstwie Ogniwo w dal­
szym ciągu prow adzi w swojej grupie przed 
Hakoahem.

SKRA PRZYSZŁOŚĆ—KS. SŁAW A 6:2 (3:0)

Zdecydowane zwycięstwo Skry, d la k tó ­
rej bram ki zdobyli: D ąbrowa, K ałucki (3),
W ięckowski (2).

REGATY WIOŚLARSKIE ODŁOŻONE.

W yznaczone na niedzielę międzyklubowe 
regaty  na W iśle, k tóre  niedoszły do skutku 
z powodu fatalnego stanu wody, odbędą się 
praw dopodobnie dopiero na jesieni.

NASI TENISIŚCI ZAGRANICĄ.
Stolarow  i M arszewski wezm ą udział w 

tenisowym turnieju na Semeringu.
Dubieńska w ygrała turniej w Bratislawie 

bijąc w finale Stam arow ą 6:2 6:0.
Na turnieju w Sobotach para  Jędrzejow ­

ska i F renz w ygrała finał gry mieszanej, S to­
larow  przegrał w półfinale do M atejki, k tó ­
ry  w finale zwyciężył Kehrlinga, a para  
Stolarow  i F renz przegrała z p arą  Kehrling- 
M atejka.

Stolarow grać będzie w Hamburgu na 
międzynarodowym turnieju w początkach 
sierpnia.

JA K  WYGLĄDA OBECNIE TABELA 
LIGOW A?

T abela Ligowa przedstaw ia się po n ie­
dzielnych rozgrywkach jak następuje: 1) 
W isła gier 12 pk t. 17, 2) W arta  gier 12 pkt. 
16, 3) ŁKS gier 12 pk t. 15, 4) C racovia gier 
12 pkt. 13, 5) G arbarnia gier 12 pk t. 13, 6) 
Czarni gier 11 pkt. 12, 7) Legja gier 12 pkt. 
11, 8) W arszaw ianka gier 11 pk t. 10, 9) Ruch 
gier 11 pkt. 10, 10) Turyści gier 12 pk t. 10, 
11) Pogoń gier 12 pkt. 9, 12) IFC gier 11 
pkt. 9, 13) Polonia gier 12 pkt. 7.

M AKABI KRAKOW SKA W  STOLICY.
W  najbliższą sobotę i niedzielę bawić b ę ­

dzie w W arszaw ie mistrz Polski w w ate r- 
polo M akabi krakow ska, k tó ra  rozegra dwa 
mecze z reprezen tacją  W arszaw y i sto łecz­
nym AZS. M ecze odbędą się w pływalni 
PZP przy ul. Łazienkowskiej.

ZAWODY KOLARSKIE O M ISTRZOSTW O 
ŚWIATA.

W  dniach od 10 do 18 sierpnia r. b, odbę­
dą się w Zurychu zawody kolarskie o mi­
strzostw o św iata na rok  1929. W  skład re ­
prezentacji polskiej w ejdą Szam ota i Pod­
górski. Nie jest w szakże wykluczone, że Pol­
ska nie weźmie udziału w zawodach.

PRZESILENIE W  KRAKOWSKIM ZW IĄZ­
KU PŁYWACKIM ZLIKWIDOWANE.

W  ubiegłą niedzielę baw ił w K rakow ie p. 
Semadeni jako komisarz PZP. w sprawie zli­
kw idowania w ielomiesięcznego przesilenia 
w krakow skim  związku pływackim. Na spe­
cjalnie zwołanem W alnem Zgromadzeniu 
członków postanowiono zredukow ać liczbę 
członków Zarządu do trzech, oraz zorgani­
zować m istrzostwa pływ ackie K rakow a w 
dn. 28 lipca. Przew odniczącym  nowego Za­
rządu w ybrano p. Feszera, pozatem  do no­
wego Zarządu w ybrano pp.: Dr. O sieka i T a- 
leckiego. W  ten sposób przesilenie zostało 
definitywnie zlikwidowane.

Piękny pawilon w itrażow y na P. W. K. lśni w  nocy 
jak  klejnot
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Pałac w ychow ania fizycznego i spoJtu, o raz  w ys taw a  
przem ysłu i sztuki ludowej na P. W. K.

T E A T R  i M U Z Y K A

Dziś w ten trnch  m iejsk ich
Narodowy

o 8 w. „Król Stefan Batory" 
Letni

o 8 w. „W  czepku urodzony"

Teiatr Narodowy. Dziś i jutro „Król Stefan 
Batory".

T ea tr Letni, Dziś „W czepku urodzony".
T ea tr Polski. Dziś „W ielki K ram ”.
Jtltro  i w p ią tek  „Bolesław Śmiały". W 

sobotę na R ynku S tarego M iasta prem je-a 
„Cudu mniemanego" Bogusławskiego z mu­
zyką Stefaniego.

„Cud M niemany" na Rynku Starego Mia­
sta. Jako  ostatnia prem jera z cyklu uroczy­
stych  przedstaw ień Festivalu T eatru  Pol­
skiego i Małego ukaże się opera w 3-ch 
aktach p. t. „Cud M niemany czyli K rako­
wiacy i G órale" W ojciecha Bogusławskiego 
z m uzyką Stefaniego. W odew il (śpiewki oko­
licznościowe) Or-O ta.

Pierw sze trzy widowiska uroczyste „Cudu 
M niemanego" odbędą się w sobotę 20-go, 
niedzielę 21-go i poniedziałek 22-go b. m. na 
Rynku S tarego M iasta.

T ea tr M ały gra codziennie „Śluby pan ień­
skie".

O peretka MessaL M arszałkow ska 114 
Dziś i codziennie opere tka  „Boska noc".

T ea tr M orskie Oko. Codziennie rew ja pod 
tyt.: „W arszaw a w  kw iatach".

Quo Pro  Quo. Gościnne w ystępy krakow ­
skiego tea tru  rew ji „Gong". Rewja „Dlacze­
go Pan nie nosi b rody”.

Rewja w Ogrodzie „B agatela". Rewja „Jak  
te  lalki".

Ogród R ekierta  — L etnia Sala K oncerto­
wa. Dziś o godz. 7.30 koncert O rkiestry  A. 
Sielskiego z udziałem  Z. Pinińskiej i M. Pa- 
Iewicza. W orogram ie m uzyka popularna.

T ea tr Divadlo V ariete P raha. Dziś w te a ­
trze przy ul. Bielańskiej 5 ' rew ja czeska 
„F raha-W  arszawa".

HIGJENA PRACY
pióra nieodżałowane) pamięci 

DR. JÓZEFA ZIELIŃSKIEGO,
SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI RO- 

BOTNICZEJ, WARSZAWA,

ILJA ILF i EUG. PIETROW. 96

12 Krzeseł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

Wielki kombinator miał, jak zwykle, słuszność. Hipolit Ma- 
twiejewicz opanował wzburzenie dopiero wówczas, gdy na pokła­
dzie rozległy się dźwięki uwertury, wykonywanej na kankach Es- 
marcha i baterjach pustych butelek.

Operacje pożyczkowe były skończone. Widzowie ulokowali 
się na pochyłości wybrzeża i wbrew wszelkim oczekiwaniom wyra­
żali hałaśliwie uznanie swe dla murzyńsko - aptecznego widowiska. 
Gałkin, Pałkin, Małkin, Czałkin i Załkind spozierali wokół z dumą, 
jakgdyby mówiąc: „Aha, widzicie! A powiadaliście, że szerokie 
masy nie zrozumieją. Sztuka, uważacie, zawsze dociera!"

Następnie na zaimprowizowanej estradzie odegrali kólumbow- 
cy lekki wodewil ze śpiewem j tańcami. Treścią tego wodewilu by­
ło opowiadanie o tem, jak prostak jakiś wygrał pięćdziesiąt tysięcy 
i co z tego wynikło. Aktorzy, wyzwoliwszy się z więzów nik-sie- 
strinskiego konstruktywizmu, grali wesoło, tańczyli z tempera­
mentem i śpiewali bardzo nliłemi głosami. Brzeg był całkowicie 
zadowolony.

Jako następny numer programu popisywał się wirtuoz na ba­
łałajce. Żakiet jego i przedział na głowie wywoływały w widzach 
zdumienie i ironiczne okrzyki.

Wirtuoz siadł na ławce, poprawił poły żakietu i zwolna za­
czął grać węgierską rapsodję Liszta. Stopniowo przyśpieszając tem­

po, wzniósł się na szczyty techniki bałałajkowej. Sceptycy byli po-! 
konani, lecz w tłumie nie odczuwało się entuzjazmu. Wtedy wir­
tuoz zagrał „Bubliczki", Brzeg zaczął się uśmiechać.

„Kupujcie bubliczki" — grał wirtuoz, „gorące bubliczki”...
Bałałajka nabrała rozmachu. Przelatywała za plecy artysty 

i z poza pleców już słychać było: „Tę prośbę mam jedną, nim gwia­
zdy wkrąg zbledną..." Bałałajka unosiła się w górę i w czasie krót­
kiego swego lotu wykonywała niemało trudnych warjacyj.

* **
Nadeszła kolej na Żorżettę Tyraspolskich. Wyprowadziła ona 

z sobą stadko dziewcząt w sarafanach *). Koncert zakończył się tań­
cami ludowemi.

Znów rozległ się głos syreny i znów słońce ze strachu ucie­
kło. Nadchodziła druga noc.

W stronę mostku kapitana toczył się kierownik gospodarczy. 
Za nim szedł techniczny dyrektor brylantowej koncesji.

— To jest nasz malarz — powiedział zaw-choz **) — robimy 
tu transparent. Czy nie możnaby go umieścić na kapitańskim mo­
stku? Będzie wtedy widoczny ze wszystkich st/on.

Kapitan stanowczo wyrzekł się przyozdobienia mostku.
— Obok, jeśli łaska!
Zawchoz zwrócił się do Ostapa:
— A czy wam, towarzyszu - malarzu, wygodnie będzie obok 

kapitańskiego mostku?

*) Strój wieśniaczek — długa suknia bez rękawów, zapinana z przo­
du na guzikL

**) Zaw-choz — kierownik gospodarczy.

— Wygodnie — westchnął Bender.
— No to pamiętajcie! Od rana weźmiecie się do roboty.
Ostap ze strachem myślał o jutrzejszym ranku. Miał wyciąć

z tektury postać siewcy, rozrzucającego obligacje.
Ten artystyczny wyczyn przekraczał możliwości wielkiego 

kombinatora. Z literami radził sobie Ostap od' biedy, czuł jednak, 
że artystyczne przedstawienie siewcy jest zupełnie niewykonalne.

— Weźcie to pod uwagę — uprzedzał grubas — od Wasjuko- 
wa począwszy urządzamy ciągnienia w porze wieczornej: bon trans­
parentu ani rusz.

— Możecie być zupełnie spokojni — oświadczył Ostap, licząc 
raczej na dzisiejszy wieczór, niż na jutrzejszy ranek — transparen) 
będzie gotów.

♦ **
Mieszkańcy loteryjnej arki 

Spały jagnięta z działu o-

Nadeszła gwiaździsta wietrzna noc. 
usnęli. *

Lwy z komisji pożyczkowej spały, 
sobowego. kozły z buchalterji, króliki z „wzajemnych rozrachun­
ków", hjeny i szakale realizacji dźwiękowej i gołębice z maszynami.

Nie spała tylko jedna grzeszna para, wielki kombinator wy­
szedł ze swej kajuty o pierwszej w nocy, Za nim podążał bezgłoś­
ny cień wiernego Kisy.

— Jedno z dwojga — rzekł Ostap — albo, albo.
Przedostali cię na górny pokład i cichutko podeszli do krzesła, 

ukrytego pod warstwą desek, Ostap zdjął je ostrożnie, przewrócił 
krzesło, poczem zacisnąwszy szczękę, odpruł obicie obcęgami i wpa­
kował dłoń pod siedzenie.

(D. c. n.).
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